
G lo su je m y  na ŁańjSgdatótb Frontu NafódóWgo — za jednością,
narodu, za silną Polską, za pokojem!

W  numerze jutrzej­

szym podamy przemó­
wienie PREZYDEN­

TA RZECZYPOSPO­

L IT E J BOLESŁAW A  
BIERUTA wygłoszone 
wczoraj na w i e c u  

p r z e d w y b o r ­
c z y m  w Warszawie
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G losufąc n a  lisię F ro n tu  N arodow ego  
— głosujem y za  P o lsk ą  silną i b o g a tą

List załogi Fabryki Samochodów Ciężarowych
im. Bolesława Bieruta w Lublinie 

do lózela Bienia-kandydala na posła do Sefmu

Odpowiedzmy nn wyłtnin czytelników

Jak będziemy głosoirać?

Do ' '
Towarzysza Józefa Bienia . i 

j Kandydata na posła do Sejmu * 
i Polskiej Rzeczypospolitej

f Drogi Towarzyszu!
; Przyjm od nas zapewnienie, że 
^  dniu wyborów my, robotnicy, 
majstrowie, technicy, inżynierowie 
i pracownicy biurowi Fabryki Sa­
mochodów Ciężarowych im. Bole- 
*ława Bieruta — oddamy swe glosy 
r*a listę Frontu Narodowego. Bę­
dziemy głosować na wszystkich kan 
dydatów, gdyż jesteśmy głęboko 
Przekonani, że głos na listę Frontu 
Narodowego —  to głos za budową 
*tószej fabryki 1 wielu innych wspa 
białych obiektów przemysłowych, 

głos za uprzemysłowieniem Pol- 
»ki, M t y rn , aby kraj nasz stał się 
^ a je m  przodującej techniki w prze 
Wyśle i rolnictwie, aby nasza Ojczy 

była silna i bogata.
Rozumiemy dobrze, jakie znacze­

nie posiada dla gospodarki krajo­
w e j b u d o w a  i  produkcja naszego 
fcak ład u . W id z im y , ile korzyści przy 
( l io s ła  F S C  n a sz e m u  województwu. 
Wśród nas, piszących d o  Ciebie, 
jest wielu takioh, którzy tutaj, u 
jias zdobyli zawód, jest wiele k o ­
biet, które przybyły prosto z e  wsi 
bez żadnego zawodu, a obecnie są 
nie tylko wykwalifikowanymi ro­
botnicami, ale również przodują w 
cracv zawodowej, jak Wanda Ró- 
Llska Wanda Mulak, Maria Głaz 
i  wiele, wiele Innych.

Ludowej
W a r s z a w a

{ Kochamy naszą fabrykę 1 prag- 
' niemy jak najszybciej ujrzeć ją  w 

pełnym ruchu. Dlatego brygady 
ślusarsko -  montażowe Władysława 
Hadacza i Kazimierza Graniczki 
wykonują już zadania piątego roku 
Planu Sześcioletniego. Wiele brygad 
ślusarskich, tokarskich, frezerskich, 
szlifierskich już za kilka dni wy­
kona zadania 4 roku Planu Sześcio­
letniego.

Codziennie zwiększamy nasze wy­
siłki 1 będziemy je nadal zwiększać, 
bo rozumiemy, że tylko rozbudowa 
przemysłu ciężkiego stworzy warun 
ki dla wszechstronnpgo rozwoju

• MrW A R T Y . . .  W f i R T Y  
Czyn Wyborczy trwa!
S jamocłiotfy ponad plan zobowiązała 

■Ir w rab ach  wart przedwyborczych wy­
konać zalos* ha|t montażowej FSC lin. 
Bolesława Bieruta.

Ob, Zofia Bebe! Jest zatrudniona przy 
m ontażu samochodów. Teraz przed y- 
boram l stara się jeszcze wydajniej praco­
wać. Musi przecież dotrzymać przyrze­
czeni*.

l . i  ton  dobrego odlewni ponad plan — 
to  warta przedwyborcza zatopi odlewni 
Lubelskiej Fabryki Maszyn R o ln iczych . 
Dzielni formierze dotrzym ają słowa na 
pewno, tak  ja k  dotychczas w czasie rea­
lizacji zobowiązań przedwyborczych, gdy 
zamiast 7,2 ton  dobrego odlewu wykona 
» o  aż 41 ton.

Było to  możliwe dzięki w ydajnej pracy 
przodowników tego działu ob. ob Szy­
g u li ,  pochronia, Poleszaka, Frokopiuka, 
Skorskieso 1 Innych.

* *  tdjtclu widzimy ob. Poleszaka przyPłacy.

wszystkich dziedzin gospodarki na­
rodowej. Dlatego też głosować bę­
dziemy na listę Frontu Narodowe­
go, bo wiemy, że Wy, nasi kandy­
daci, nie zawiedziecie zaufania na­
rodu, że nowoobrany Sejm uczyni 
wszystko, aby kraj nasz stał się 
krajem wielkich zakładów przemy­
słowych i kwitnących gospodarstw 
rolnych, krajem dobrobytu mas 
pracujących.

Ze swej strony, my, załoga FSC 
im. Bolesława Bieruta, przyrzekamy 
Wam naszą pomoc. Będziemy roz­
szerzać współzawodnictwo i racjo­
nalizatorstwo, podnosić wydajność 
pracy, aby przedterminowo wyko­
nać nasze zadania w realizacji Pro­
gramu Frontu Narodowego.

Załoga Fabryki Samochodów 
Ciężarowych Im. Bolesława Bieruta 

w Lublinie

PYTANIE: Czy 
mam głosować na 
wszystkich kandy 
datów na posłów 
i na wszystkich 
kandydatów na za 
stępców posłów 
mojego okręgu, 
czy też tylko na 
niektórych spo­
śród nich?

O D P O W I E D Ź :
Wyborco, masz 
głosować na wszy. 
stkich kandyda­
tów na posłów i 

na wszystkich kan 
dydatów na za­

stępców posłów 
Twojego okręgu.
Jest to nie tylko 
Twoje prawo, ale 
i patriotyczny obo 
wiązek.

Spójrz na wy­
żej umieszczoną 
odbitkę karty do 
głosowania. Tak 
wygląda karta do 
głosowania w o- 
kręgu wyborczym 
Nr 30 w Lublinie.
Zawiera ona 9 na­
zwisk kandydatów 
na posłów i 4 na- 
zwiska kandyda­
tów na zastęp­
ców posłów. I wła 
śnie 9 posłów oraz 
4 zastępców po­
słów ma wybrać 
okręg Nr 30 w Lu " 

blinie. Ta karta do głosowania — to 
właśnie lista Frontu Narodowego w 
tym okręgu wyborczym.

Każdy patriota w okręgu wybór, 
czym Nr 30 w Lublinie będzie gło­
sować na całą listę Frontu Narodo-

O k r ę g  W y b o r c z y  Nr 3 0  s* L u b l i n i e

K a r t a  do  g ł o s o w a n i a
# wyborach do Sejmu Po lsk ie i R zeczypospo litą  Ludowej 

w dniu 26  październik© 1952  roko

Lista Frontu Narodowego
Kandydaci no posłów:

1.  J ó ł w l a l i  F r a n c i s z e k  
N i e c k o  J ó z e f  
^ a z u r  S t a n i s ł a w  
B i e ń  J ó z e  I 
G ł ę b s k i  K a z i m i e r i  
W o i i  k o w s k i A n d r z e j  
T r o w i ń s k i  A l f r e d  
Z a m e c k i  J a n ’
P o p k o  J e r z y

2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.

2 o « te p c Y :
1. C z a p s k i  J ó z e f  

1 2.  K a c z y f i s k i  M i e c z y s ł a w  
P i e t r z y k  B o l e s ł a w  
B u r z a k  K a r o l i n a

3.
4.

L i s t  cilonków spółdzielni nroiliikcyjnei z  Kamiennej Sary
Wzywamy chłopów indywidualnych i spółdzielców

do m asow ego udziału w w yb orach
i

pełnej rea lizacji zobow iązań  w obec P ań stw a
Spółdzielcy z Kamiennej Góry 

wzywają członków wszystkich spół­
dzielni produkcyjnych i chłopów 
indywidualnych do masowego udzia 
łu w wyborach i oddania swych 
głosów na kandydatów Frontu Na­
rodowego.

My, członkowie spółdzielni pro­
dukcyjnej w Kamiennej Górze za­
poznaliśmy się na zebraniach z 
Programem Frontu Narodowego, wi 
dzieliśmy, że nie zapomniano w 
tym o wsi i chłopie. W Programie 
Frontu Narodowego widzimy dalsze 
zapewnienie dobrobytu wsi polskiej 
I potęgi ojczyzny, dlatego taki Pro­
gram Frontu Narodowego popiera­
my nie tylko słowami, lecz czynem 
Nasza spółdzielnia, Jako pierwsza 
w powiecie dostarczyła zboże Pań­
stwu dając przykład innym spół­
dzielniom i okolicznym chłopom.

I>zień zbliżających się wyborów 
będzie dla nas wielkim świętem, 
który postanowiliśmy uczcić pracą 
nad rozwojem i umocnieniem naszej 
spółdzielni, nad podniesieniem wy­
dajności z hektara, nad podniesie­
niem hodowli, aby jeszcze więcej 
dostarczyć ludziom w miastach zbo­
ża, mięsa, kartofli, mleka I innych 
płodów rolnych, aby jeszcze bar­
dziej zacieśnić sojusz robotniczo- 
chłopski, podstawę dobrobytu wsi.

Członkowie naszej spółdzielni z 
głębokim zainteresowaniem czytali 
życiorysy kandydatów na posłów 
i Ich zastępców. Stwierdziliśmy, że 
są to tacy sami chłopi i robotnicy 
jak I my, tylko mają większe za­
sługi w tvm dorobku, Jaki za osiem 
lat Polski Ludowej ' osiągnęliśmy. 
.Test to gwarancją, ż© poprowadza 
oni Polskę po słusznej drodze do

rozkwitu. Dlatego w dniu 2G paź­
dziernika nie zabraknie ani jedne­
go z członków przy urnie wybor­
czej, gdzie oddamy swe głosy na 
kandydatów Frontu Narodowego, 
na najlepszych synów Ojczyzny.

Wzywamy wszystkich członków 
spółdzielni produkcyjnych woje­
wództwa lubelskiego 1 indywidual­
nych chłopów, którzy pragną dobro 
bytu dla siebie i dla ,j(J£fesnych 
dzieci, którzy pragn^^fto ju , aby 
w dniu 26 pażdzi^^mKi masowo 
poszli dę urn I tak jak my oddali 
swe glosy na wszystkich kandyda­
tów x listy Frontu Narodowego,

Hasiem uczciwych chłopów po­
winno być — wszyscy do urn wy­
borczych.

(Pod listem podpisy członków 
spółdzielni).

JUZ ZA 2 DNI!
W NIEDZIELE 26X1952

wego na wszystkich jej kandydatów. 
Otrzymaną kartę do glosowania 
wrzuci do urny wyborczej.

Podaliśmy przykład okręgu wy­
borczego Nr 30 w Lublinie Ale sprs 
wa przedstawia się tak samo w każ 
dym innym dowolnym okręgu wy­
borczym. W każdym ukięgu wybor­
czym na karcie do glosowania, jaką 
otrzyma wyborca — wypisane będą 
wszystkie nazwiska kandydatów na 
posłów i kandydatów na zastępców 
posłów, które wystawione są na li­
ście Frontu Narodowego w danym 
okręgu wyborczym. Nazwisk tych 
będzie tyle, Ile należy wybrać po­
słów w okręgu. I każdy ”’yborca ma 
prawo i obowiązek głosować na ca« 
lą listę Fronhi Narodowego, to zn«w 
czy na wszystkich kandydatów, kt6 j> 
rych nazwiska są wypisane na jego 
karcie wyborczej.

Lista Frontu Narodowego Jest od* 
zwierciedlenlem jedności narodu. Są 
na tej liście przedstawiciele PZPR, 
ZSL, SD, są przedstawiciele organi­
zacji społecznych, są partyjni 1 bez­
partyjni. Kto głosuje za Frontem 
Narodowym — głosuje za całą listą, 
głosuje na wszystkich kandydatów.

PYTANIE: Kiedy 1 od kogo wy­
borca otrzymuje kartę do glosowa­
nia?

ODPOWIEDZ: Kartę do głosowa­
nia wyborca otrzymuje w dniu wy- 
borów od przedstawiciela komisji 
wyborczej w lokalu wyborczym 
swojego obwodu. Każda karta do 
głosowania jest zaopatrzona pieczę­
cią okręgowej komisji wyborczej.

PYTANIE: Komu i jakie doku­
menty tożsamości należy przedsta­
wić, żeby otrzymać kartę do głoso­
wania ?

ODPOWIED2: Po wejściu do lo­
kalu wyborczego, — wyborca pod­
chodzi do stołu, na którym znajduje 
się spis wyborców. Wyborca podaje 
urzędującemu członkowi komisji 
swoje nazwisko i Imię okazuje do­
kument tożsamości. Takim doku­
mentem tożsamości jest dowód oso­
bisty albo karta meldunkowa, albo 
uietryka czy też legitymacja służbo­
wa, bądź legitymacja zw. zaw„ 1*- 

(Ciąg dalszy na str. 2)
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Frontu Narodowego

81  powiatów przekroczyło
S0 prac. dostaw zboża

WARSZAWA (PAP). — Ostatnio 
4 dalsze powiaty przekroczyły 90*S 
wykonania rocznego planu dostaw 
zboża. Są to: Sulechów 1 Kożuchów 
w woj. zielonogórskim, Oleśno Ślą­
skie w woj. opolskim oraz Wałcz 
•» woj. koszalińskim.

Łącznie więc już w 81 powiatach 
chłopi, którzy w całości wywiązał1 
się z obowiązkowych dostaw zboża 
korzystają ze zwolnienia od obowią 
izku dawania m iarek, i  odsypów 
I przy przemiale,
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Łiadewe Wog®ko Polskie
n igdy  nie zawiedzie zaufam a  narodu

powiedział Marszałek Polski KonslnnSy Rokossowski 
Eli pszedwYfeosczym spotkaniu z kclefazzami Warszawy

WARSZAWA (PA P). — 22 hm. kolejarze warszawscy i ich rodziny 
aż Co ostatniego miejsca zapełnili wielką, Halę Mirowską, w Warszawie. 
Wlełoij sięczna rzesza zebranych witała z gorącym entuzjazmem kandy­
data na posła do Ssjmu, wielkiego syna ludu Warszawy, członka Biura 
Politycznego KC PZPE, Marszallta Polski Konstantego Rokossowskiego.

W swoSm przemówieniu Marsza­
łek Rokossowski powiedział m. in.:

Patrząc dzisiaj na budującą się 
Ncwb Hutę i Nowe Tychy, na pięk­
no naszej Warszawy, na dźwignięty 
ze zniszczeń wojennych i rozbudo­
wany transport kolejowy oraz na 
inne budowle socjalizmu, każdy z 
nas odczuwa radość i dumę, że w 
tym wznoszącym się gmachu nowej 
Polski jest również cząstka jego 
pracy i wysiłku.

Czy znaczy to jednak, że możemy 
poprzestać na osiągniętym, że wol­
no nam zapomnieć o tych wielkich 
i odpowiedzialnych zadaniach, które 
nas czekają w niedalekiej przyszło­
ści ? Polska winna stać się krajem 
przodującego przemysłu i rolnictwa. 
Musimy odrpbić wjeki zacofania i 
magnacko - kapitalistycznego' mar­
notrawstwa.

W tym celu winniśmy realizować 
w.danfa Planu Sześcioletniego i na­
stępnego Planu Pięcioletniego. Chce­
my do roku 1860 zwiększyć poziom 
produkcji przemysłu dziesięciokrot­
nie w stosunku do poziomu przed­
wojennego.

Chcemy zelektryfikować Polskę, 
doprowadzić światło i prąd do naj­
dalszych zakątków kraju.

Nasze pokolenie ureguluje Wisłę 
i zbuduje rozległą sieć kanałów. 
Połączymy w jeden system wodno- 
enersjetyczny nasze największe rze­
ki: Bug — Wisłę i Odrę.

Uchronimy nasz kraj raz na zaw­
sze przed klęską posuchy i powodzi, 
damy krajowi coraz więcej chleba i 
mięsa. Ojczyzna nasza stanie w rzę­
dzie najbardziej uprzemysłowionych 
krajów w Europie.

Realizacja tych wielkich planów 
Wymaga wielu wysiłków i wyrze­
czeń, wymaga uporczywej walki i 
pokonania wielu trudności, ale sta­
nowi 1edvną, niezawodną drogę do 
wzrostu dobrobytu i do pełnego bez­
pieczeństwa. N

Nio ma Polaka, który by nie po­
parł tvch planów, który by nie uz­
nał ich za ogólnonarodowe i naj­
bardziej patriotyczne zadanlo na­
szych czaców“. (Oklaski).

Dalej Marszałek Rokossowski po­
wiedział:

„Rosnąca agresywność imperializ­
mu amerykańskiego, odradzanie hi- 
tleryzmu i militaryzmu w Niem­
czech zachodnich, nakazują nam nie 
ustanną czujność i troskę o obron­
ność kraju.

W poczuciu wielkiej odpowiedzial­
ności za losy naszego kraju, za 
szczęśliwą przyszłość narodu, musi­
my dbać o moc obronną naszej Oj­
czyzny. Mamy obecnie wszystkie 
warunki ku temu, by podołać temu 
zadaniu, by wraz z całym potężnym 
obozem pokoju poskramiać imperia­
listów w ich awanturniczych zapę­
dach.

Czego nam trzeba, ażeby wzmac­
niać siły i moc obronną naszej Oj­
czyzny, ażeby zabezpieczyć Polsce 
pokój i trwałą niepodległość?

Trzeba nam bazy gospodarczo- 
technicznej, która by zaopatrywała 
naszą armię we wszelkie niezbędne 
środki materialne. Bazę taką w co­
raz większym stopniu stanowi nasz 
przemysł.

Trzeba nam silnego i zwartego 
ideowo zaplecza. Zaplecze takie po-

Pnwlaty
Plan roczny

wykonano w o/„

PUŁAWY 97 0
liadzyń 88,3
Kraśnik 88,1
Biłgoraj 87,6
Chełm 87,4
Lubartów 86,6
Tomaszów 838
Łuków 83,5
Lublin 82 0
Biała Podlaska 791
Hrubieszów 78 5
Włodawa 78,3
Zamość 732
Krasnystaw 75,4

siadamy. Nigdy jeszcze w swych 
dziejach naród polski nie był tak 
zjednoczony i zwarty ideowo, jak 
jest dzisiaj w dziewiątym roku ist­
nienia władzy ludowej.

A więc jeszcze bardziej wzmac­
niajmy naszą jedność moralno - po­
lityczną, jeszcze mocniej zwierajmy 
szeregi Frontu Narodowego, frontu 
jednoczącego wszystkich  ̂uczciwych 
i oddanych Obczyźnie ludowej Pola­
ków.

Trzeba nam silnej armii. Armię 
taką mamy. Nigdy jeszcze Polska 
nie miała takiego wojska jak nasze 
Ludowe Wojsko (długotrwałe okla­
ski).

Źródłem siły Wojska Polskiego 
jest’ nierozerwaln i więź z narodem, 
jego walką i dążeniami. Wojsko 
Polskie cjsrpie siłę z tysiącletnich 
dziejów njfrodu, z jego pełnej chwa 
ły walk i zwycięstw.

Nieśmiertelne czyny i miłość O j­
czyzny Czarnieckiego i Kościuszki, 
Henryka i Jarosława Dąbrowskiego, 
■Waryńskiego i Buczka, Dzierżyńskie 
go i Świerczewskiego są wzorem 
dla naszych żołnierzy.

Przykład życia i walki naszych 
wielkich przodków przyświeca nam 
dzisiaj w dniach pokojowej służby 
na straży Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej.

Dziś nie jesteśmy sami, jak to by­
ło w 1939 roku. Nigdy jeszcze Pol­
ska nie miała tylu przyjaciół i so­
juszników. Czerpiemy siłę z niewy­
czerpanej potęgi całego obozu po­
koju i socjalizmu ze Związkiem Ra­
dzieckim na czele. (Długotrwałe 
oklaski).

Ostatnio obradujący w Moskwie 
X IX  Zjazd Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego wykazał całe 
mu światu niezwyciężoną moc ustro 
ju socjalistycznego i jego wyższość 
nad uwikłanym w wewnętrzne 
sprzeczności ustrojem kapitalistycz­
nym.

X IX  Zjazd, a szczególnie pełne 
siły i wiary w zwycięstwo słowa 
towarzysza Stalina uwidoczniły 
zgodność interesów i dążeń Związku 
Radzieckiego z interesami i dążenia­
mi wszystkich miłujących pokój na­
rodów.

My prowadzimy i będziemy pro­
wadzić politykę pokoju i przyjaźni 
ze Związkiem Radzieckim".

W zakończeniu przemówienia 
Marszałek Rokossowski oświadczył:

„Wysunięcie mojej kandydatury 
na posła do Sejmu Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej przyjąłem jako 
wyraz zaufania i miłości do Ludo­
wego Wojska Polskiego, które męż­
nie i ofiarnie walczyło o niepodle­
głość Ojczyzny i nowy sprawiedli­
wy ustrój społeczny (gorące oklas­
ki).

Pragnę was zapewnić, że Ludowe 
Wojsko Polskie, nie zawiedzie nigdy 
zaufania narodu.

Jak będziemy głosoirać?
' '(Dokończenie ze str. 1)' ^ 

gitymacja ZSCh, legitymacja spół­
dzielni. Jako dowód tożsamości, z 
braku innych, uznany będzie rów­
nież dowód podatkowy (pokwitowa­
nie). W razie braku jakiegokolwiek 
dokumentu tożsamości — tożsamość 
wyborcy mogą stwierdzić dwie oso­
by.

PYTANIE: Czy spisy wyborców 
ułożone są według alfabetu?

ODPOWIEDŹ: Tak. Wszystkie 
spisy wyborców ułożone są według 
alfabetu. W obwodach liczących 
większą ilość wyborców, spisy po­
dzielone będą na części według liter 
alfabetu. Np. na jednym stole będzie 
się znajdowała część spisu, obejmu­
jąca nazwiska rozpoczynające się od 
litery A do K, na drugim — od li­
tery L do R, na trzecim — od lite­
ry S do Z. Nad odpowiednimi sto­
łami umieszczone będą tabliczki 
orientacyjne, wskazujące wyborcy, 
na którym stole znajduje się część 
spisu obejmująca nazwiska, które 
zaczynają się od tej samej litery, co 
jego nazwisko.

PYTANIE: W jakich godzinach 
będzie trwało głosowanie w obwgdo- 
wych komisjach?

ODPOWIEDŹ; Głosowanie w ob­
wodowych komisjach wyborczych 
rozpoczyna się o godzinie 6  rano i 
trwa do godziny 2 2 .

PYTANIE: Czy głosować można 
tyłko osobiście?

ODPOWIEDŹ: Głosować trzeba 
osobiście. Jedynie osoby ułomne lub 
niepiśmienne mogą przy głosowaniu 
korzystać z pomocy innych osób.

PYTANIE: Kiedy akt głosowania 
jest zakończony?

ODPOWIEDŹ: Akt głosowania 
jest zakończony z chwilą, gdy wy­
borca wrzuca swoją kartę do głoso­
wania do urny wyborczej.

doświadczenia pow. zamojskiego i bialskiego uczą

W zm óc w alkę © re a liz a c ję
dziennych planów skupu śyw ca
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Ostatnie dni października przy­
niosły poważną poprawę w dosta­
wach żywca. Wysiłek partii, rad 
narodowych, organizacji społecz­
nych, całego aktywu gromadzkie­
go i gminnego, wysiłek, mający na 
celu usprawnienie obowiązkowych 
dostaw żywca i zwiększenie ilości 
kontraktacji nadwyżek trzody 
chlewnej, a tym samym poprawę 
w zaopatrzeniu miast w mięso —• 
daje już pierwsze rezultaty.

Niektóre powiaty naszego woje­
wództwa jak Zamość i Biaia Pod­
laska, które do niedawna miały 
jeszcze bardzo poważne zaległości, 
doprowadziły do tego, że ostatnio 
rytmicznie wykonują dzienne i ty­
godniowe plany skupu.

Ciągle jednakże, mimo tej znacz 
ncj poprawy, wielu gospodarzy, 
wiele gromad, gmin i większość 
powiatów nie potrafiła dotychczas 
wyjść z poważnych zaległości, któ­
re narosły \v ubiegłych miesiącach. 
O czylP R iejtan  ten musi ulec jak 
na^szyb^dkopraw ie. Nie może 
być chtopafflTromady, gminy czy 
powiatu, który by swych planów 
dostaw nie wykonywał w całości 
i terminie.

Co trzeba robić, by zaległości te 
szybko zlikwidować, aby pozosta­
jące w tyle powiaty mogły dorów­
nać przodującym?

Trzeba zrewidować dotychczaso­
we wyniki walki o realizację pla­
nów skupu żywca. Należy wykryć 
przyczyny, hamujące terminową 
realizację planów i usunąć js. Wy­
korzystywać w codziennej pracy 
doświadczenia przodujących gro­
mad, gmin i powiatów.'.

Na szczególną uwagę zasługują 
tu doświadczenia powiatów — za­
mojskiego 1 bialskiego.

CUS w tych powiatach przygo­
tował dokładne dane dotyczące 
realizacji planów dostaw żywca 
przez poszczególne gminy, groma­
dy i każdego gospodarza. Aktywi­
ści przeprowadzili szeroką pracę 
uświadamiającą na wsi. Dotarli do 
każdego chłopa - hodowcy. Prze­
prowadzali oni z chłopami rozmo­
wy, badając przyczyny niewyko­
nania planów.

Aktywiści uświadomili chłopów, 
że kułacy, agitując ażeby nie sprze­
dawali oni żywca Państwu lecz 
spekulantom, działają na szkodę 
chłopów pracujących. Bowiem ce­
na, którą płacą chłopom spekulan­
ci jest tylko pozornie wyższa od 
cen państwowych. Kiedy bowiam 
do ceny płaconej przez Państwo 
dodamy wartość węgla, śruty i 
płótna, to przekonamy się, że fak­
tycznie wynagrodzenie Państwa 
jest o wiele korzystniejsze.

Trzeba pamiętać, że spekulanci 
płacą dziś wyższe ceny, bo jest du­
ży popyt na mięso, gdyby jednak 
był nadmiar świń (tak jak to by­
ło w 1950 r.) kupowaliby je od 
chłopów za bezcen. Do wahań i 
dezorganizacji rynku nie dopusz­
cza Państwo, wprowadzając kon­
traktacje oraz stałe opłpcałne ce­
ny, jednakowe przez cały rok.

Aktywiści poza tym wyjaśniali 
chłopom, że sprzedając spekulan­
tom działają na szkodę Państwa, 
uniemożliwiają normalne zaopa­
trzenie miast w mięso i tłuszcz, 
podrywają sojusz robotniczo - 
chłopski.

Praca uświadamiająca, nieprze­
jednana walka z wrogą, kułacką 
plotką, likwidacja spekulacji, za­
decydowały o tym, że w powiecie 
zamojskim i bialskim chłopi za­

częli masowo dostarczać żywiec na 
punkty skupu.

Ożywienie dostaw nie gwaranto­
wało jeszcze terminowego wykona­
nia dziennych i miesięcznych pla­
nów dostaw. Wynikało to stąd, że 
u wielu chłopów pozostawały nie­
ściągnięte kilkukilogramowe koń­
cówki. Chłopi nie wiedzieli, jak tu 
się z tego wywiązać. Wiadomo — 
tucznik to nie 5 czy 10 kg.

Aktywiści zapoznali chłopów z zarzą­
dzeniem Centralnego Urzędu Skupu i 
K o n trak tac ji, o stosowaniu tak  zwa­
nych  zamienników, które mówi, że rol­
n ik  za 5 kg wieprzowiny może odsta­
wić gęsi, kury czy inny drób o te j sa­
m ej wadze Tłum aczono, żs przy więk­
szych zaległościach (do 15 kg) można 
zam iast wieprzowiny dostarczać rów­
nież cielęcinę. Obok realizowania koń ­
cówek drobiem, cielakam i czy wołowi­
ną poradzono chłopom, ażeby regulo­
wali końcówki zbiorowo. To znaczy — 
Jedni z gospodarzy dostarczą całego 
tucznika, rozliczając go na kilku czy 
kilkunastu zalegających gospodarzy (o- 
czywiścle za ich zgodą). Chłopi dokonu 
Jąc ubojów gospodarczych rozliczają się 
między sobą. zw racając należną ilość 
mięsa (rąbanki) tem u. który dostarczył 
za nich należne końcówki tu cznika na 
punkt skupu lub też regulu ją m u n a -^  
leżność w gotówce.

Taka praca aktywu w Zamościu 
1 Białej Podlaskiej zrobiła swoje. 
Przekonano chłopów, że każdy z 
nich ma wszelkie w a r u n k i, ażeby 
wywiązać się w 100% swych 
zaległości. A o to przecież chodzi, 
by nie tylko województwo, czy po­
wiat, ale by każdy chłop zrealizo­
wał należne odstawy żywca w ca­
łości.

Doświadczenia Zamościa i Białej 
Podlaskiej powinny być przenie­
sione na inno powiaty i powinny 
posłużyć aktywistom jako argu­
menty do walki o pełną i termino­
wą realizację planów skupu żyw­
ca.

w  o mmi skupu ziemniaków trwa

w a m m ^ m S tir^ Y  ~ ^  ^  ć0) ^
—  -. - ■ J»«  - * — .=— *t __■ >—•=*-

PYTANIE: Tak się składa, i i  
przed niedzielą zmieniam rnlćj- 
sce zamieszkania. Co mam. uczy­
nić, aby móc glosować tam, gdzie 
będę przebywać w dniu 26 paździer­
nika?

ODPOWIEDŹ: Wyborcy, którzy 
przed dniem wyborów zmienią miej­
sce zamieszkania, względnie wyjadą 
tymczasowo z miejsca stałego poby­
tu, powinni zaopatrzyć się w „za­
świadczenie o prawie głosowania" w 
prezydium rady narodowej, właści­
wej dla ich dotychczasowego miej­
sca pobytu. Na podstawie tego „za­
świadczenia o prawie ‘ glosowania'* 
mogą oni głosować w obwodzie wy­
borczym, w którym znajdą się w 
dniu wyborów. Po złożeniu przez 
wyborcę w. w. zaświadczenia, komi­
sja obwodowa wpisze wyborcę do­
datkowo do spisu i dopuści do glo­
sowania.

W 19 rocznicę akcji
Gwardii Ludowej 
na Cale Ciuh

W jesienny wieczór, 24 -paździer­
nika 1942 roku, ulicą No.wy 
Świat, w tłumie przechodniów 
przeciskało się w kierunku skrzy­
żowania Alei Jerozolimskich i No­
wego Światu trzech ludzi. Do­
szedłszy skrzyżowania, rozdzielili 
się. Jeden z nich — gwardzista 
Tadeusz Findziński („Olek") —- 
przeszedł na drugą stronę Alei, 
pod gmach Banku Gospodarstwa 
Krajowego. D w aj. pozostali— Ro- 
ma  ̂ Bogucki i Jerzy Duracz — 
zbliżyli się do okien mieszczącego 
się na rogu Alei i Nowego Świa­
ta „Cafe Clubu“ — hitlerowskiego 
lokalu rozrywkowego. Bawiła się 
tam cała śmietanka *  oficerów SS, 
SD, żandarmerii i innych „dygni­
tarzy" okupanta. Rozległ się prze­
nikliwy brzęk tłuczonego szkła, 
a w sekundę potem potężna deto­
nacja. Kilkudziesięciu hitlerow­
skich oficerów padło trupem, bądź 
zostało ciężko rannych. Nieustra­
szeni wykonawcy akcji wycofali 
się bez strat w kierunku ulicy 
Brackiej.

• *  •
Jednocześnie z akcją na „Caf3

Club“ Gwardia Ludowa obrzuciła
granatami restaurację „Mitropa" 
oraz siedzibę gadzinówki. niemiec- 
kiej — „Nowego Kuriera .War­
szawskiego". ii 

Był to odwet za 50 powieszo­
nych. Były to zarazem pierwsze 
granaty w stolicy, które skutecz­
nie raziły wroga, zwiastując nowy 
etap w rozwoju walk zbrojnych.

Czyn gwardzistów rozniósł się 
szerokim echem po ira ju , stał się 
iskrą rozniecającą pożar walki z 
okupantem, walki, której tak bar­
dzo pragnęli wszyscy patrioci.

Wybuch pierwszych granatów, 
którymi Gwardia Ludowa obrzu-. 
ciła hitlerowców — obudził do’ czy 
nu najbardziej patriotyczne siły; 
narodu, (

Na czele tej walki stali gwar­
dziści — ludzie o czystym sumie­
niu, pionierzy czynu zbrojnego, i 

Szli oni do walki przekonani, 
że ich słuszna spra-Aa, sprawa 
niepodległości i demokracji, uwien 
czona będzie ostatecznym zwycię­
stwem. Bo jest to sprawa ludu, 
sprawa mas pracujących, sprawa 
narodu. Bo walczą pod sztanda­
rami naiświetlejszej idei wyzwo­
lenia, chorążym której była Pol­
ska Partia Robotnicza. i;

* *  • ^  

Dziś mija 10 lat od chwili, kie­
dy w  W a r s z a w ie  pierwsze polskie 
granaty /pad}  ̂ na hif.lerowcójv. 
Dziesięć lat, które są wielką kartą 
z w y c ię s tw  naszego narodu, wyzwo 
lonego dzięki bohaterskiej walce 
Armii Radzieckiej i najlepszych 
synów Polski. Dziesiątą rocznicę 
pierwszej akcji zbrojnej przeciw 
okupantowi w stolicy obchodzimy 
w przeddzień wyborów do Sejmu 
polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej. I wiemy dziś, że nasz głos 
oddany na kandydatów Frontu 
Narodowego będzie najlepszym 
uczczeniom tej pięknej rocznicy.

I wiemy, że tak jak dziesięć lat 
temu żołnierze Gwardii Ludowej, 
rzucając granat, razili wroga — 
tak my dziś — oddając nasz głos 
na listę Frontu Narodowego — 
razimy obecnych wrogów narodu 
polskiego. Razimy amerykańskich 
podżegaczy wojennych i hitlerow­
skich odwetowców z Bonn.

Pamiętajmy, że idąc 26 pażdzier 
nika do urn wyborczych, oddaje­
my hołd i spełniamy najszczyt­
niejsze marzenia i pragnienia se­
tek tysięcy ofiarnych bojowników
o Polskę wyzwoloną, niepodległą, 
zjednoczoną, rozkwitającą. (K. D.)



Z rem u n t B rodykł

Chłopi z Lubelszczyzny
budują Nowq Hutę

Rorieg* sl« ghichy warkot silni- ice po brygadzie Heleny Skuplenlo- ' •
ków. Unoszą się ku górze stalowe ra­
miona dźwigowe. Potężne krany ra­
dzieckie przenoszą gotowe elementy 
1 prefabrykaty na wysokość czwar­
tego piętra. Sprężone powietrze wy­
ciska rurami na drugie piętro za­
prawę murarską. Kierowane wpraw 
nyml rękami dziewcząt tynkownice, 
równiutką warstwą pokrywają świe 
te  ściany. Kilka z nich gładkimi de- 
•kami wygładza chropowatą po­
wierzchnię tynku. Kobieca brygada 
Zofii Jamroz, po raz pierwszy sta­
nęła do mechanicznego tynkowania. 
Prac* porywa swoim rytmem, orygi­
nalnością, a nade wszystko rados­
nymi wynikami. Żadna z niewiast 
nie może sobie pozwolić na chwilę 
nieuwagi, niedbalstwo czy opiesza­
łość, gdyż wstrzymuje to pracę po­
zostałych.

Krótkimi, śmiałymi ruchami śmi­
gają po ścianach dziewczęce ręce. 
Brygada wyrabia 250 proc. normy. 
Śmieją się z zadowoleniem duże 
ciemne oczy brygadzistki. Za każ­
dym zamaszystym ruchem wymyka 
się spod perkalowej chusteczki ko­
smyk kruczych włosów.

Do niedawna Zofia Jamroz ze wsi 
Puszcza Duchacka w powiecie kra- 
•nystawskim, była niewykwalifiko­
waną robotnicą rolną. W czasie woj­
ny straciła najbliższą rodzinę, dla­
tego też nie miała Innego wyjścia, 
Unuszona była pójść na służbę do 
kułaka Józefa Kondraciuka. Praca 
była ciężka.

__ Sama jedna musiałam obcho­
dzić trzy krowy, pomagać w gospo­
darstwie 1 pracować na roli — mówi 
młoda brygadzistka, — a co najgor­
sze, nie zawsze traktowano człowie­
ka po ludzku.

Dotychczas kułak nie wypłacił 
Zofii Jamroz należności za pracę w 
maju ł fzerwcu. Dziewczyna w lip- 
cu, akurat przed samymi żniwami 
porzuciła pracę u kułaka 1 przyje­
chała do Nowej Huty. Zgłosiła się do 
centralnego biura werbunkowego. 
Kandydatów było tego dnia chyba 
ponad sto. Mi-ła pewne wątpliwo­
ści czy ją przyjmą. Br gdzież tam 
kobieta do kombinatu, albo do pra 
cy przy wykopach. Słyszała wpraw­
dzie o kobietach-murarkach, ale ona 
nie miała żadnego zawodu, trzeba by 
•ię doRiero uczyć. Nie bała się pracy, 
ale wydawało je j się to jakieś dziw­
ne, nowe i niec*>dzienne.

Skierowano Ją na kurs mechanlcz 
nego tynkowania. Po czterech tygod 
niach Zofia Jamroz stanęła do pra­
cy. Robota w sam raz była dla niej. 
Nie męczyła się zbytnio i wyrabiała 
250 proc. normy. Zarobki d z ie w c z ą t 
•ięgają dziś od 2 0 0  do 280 zł tygod! 
mowo Młoda zgrana brygada ż y je  
coraz to nowymi osiągnięciami Do 
tychczas miały drugie z k o le i  miej".

wej.
Opodal, przy wykopach pod budo

wę kombinatu szkolnego na osiedlu 
B 1. pracuje dziewiętnastoletni Ma­
rian Siwek. Zofia Jamroz widzi je­
go schyloną postać. W kwadratowym 
otworze okiennym rysuje się wyraź 
nie teren ich budowy. Przed dwo­
ma miesiącami razem przyjechali do 
Nowej Huty. Poznali się w pocią­
gu, a potem prawie codziennie spo­
tykali się na budowie, czasami cho­
dzili razem do kina, dzielili się swoi­
mi wiadomościami...

Marian Siwek pochodzi ze wsi Wo­
la Semicka w pow. lubartowskim. 
Jest synem małorolnego chłopa. Brat 
jego Witold otrzymał stypendium od 
państwa i dzięki temu ukończył Tech 
nikum Budowlane w Lublinie i pra­
wie od półtora roku pracuje już ja ­
ko technik w Zjednoczeniu Budo­
wlanym Nowej Huty. Marian otrzy- 
mał od niego list. Brat pisał krótko: 
„Przyjeżdżaj, praca się znajdzie, o 
mieszkanie także nie potrzebujesz się 
martwić. Będziesz mieszkał w hote­
lu robotniczym11. Marian nie namy­
ślał się długo. Przyjechał do Nowej 
Huty I obecnie pracuje w ZBM nr 4. 
Wyrabia około trzysta proc. nor­
my. Miesięczny jego zarobek wyno­
si ponad 1100 złotych. Marian Siwek 
wykonuje wykopy pod budowę kom­
binatu szkolnego, kombinatu, w któ 
rym jeszcze sam prawdopodobnie bę 
dzie pobierał nauki. Obecnie pracu­
je tylko do godz. 14. Korzysta z te­
go udogodnienia tak jak wielu in­
nych, którzy na godz. 16 spieszą do 
technikum budowlanego, gdzie zdo­
bywają wiedzę 1 kwalifikacje zawo­
dowe. Polska Ludowa potrzebuje do­
brych fachowców, którzy będą bu­
dowali nowe domy mieszkalne, szko­
ły, fabryki ,teatry 1 zakłady przemy­
słowe.

Drobny deszcz zacina prosto w 
twarz. Pogoda ostatnich dni jest 
zmienna 1 kapryśna. Trudno jednak 
czekać na słoneczną „polską jesień1*. 
Trzeba w terminie wykonać powzię­
te zobowiązanie. Dla uczczenia Fron­
tu Narodowego 1 X IX  Zjazdu 
WKP(b) brygada Józefa Masłow- 
ca, w której pracuje Marian Siwek 
postanowiła ukończyć wykop pod 
blok 1  b na osiedlu B 1  pięć dni 
przed terminem.

Wszyscy świadomi są powziętego 
zobowiązania. Brygadzista tow. Ma- 
słowiec może na nich śmiało pole­
gać. Na pewno nie zawiodą jego zau­
fania, nie zawiodą zaufania narodu, 
który ich postawił na tak ważnym 
odcinku socjalistycznego budownic­
twa, jakim jest Nowa Huta.

Wielu mało i średniorolnych chło­
pów i ich dzieci pracuje dziś przy 
budowie Nowej Huty. Zdobywają 
tutaj wiedzę i kwalifikacje zawodo-
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we, znajdują godziwy zarobek ! za­
dowolenie, uczą się nowego socjali­
stycznego życia.

Wałach Czesław ze wsi Turzysko 
w pow. łukowskim miał niecały hek­
tar zi^mi. Rok temu wraz z żoną i 
maleńką córeczką przyjechał do No­
wej Huty. Dostał pracę przy budo­
wie osiedla mieszkaniowego. Za­
robek miesięczny wystarcza mu cał­
kowicie na utrzymanie rodziny. Co­
dziennie po pracy wita go w domu 
pogodny uśmiech dziecka, raduje go 
każdy nowy dom, każda nowa ulica, 
bo wie, że pomnaża to naszą siłę, 
że daje zdecydowaną odprawę ame­
rykańskim imperialistom dążącym do 
nowej wojny.

Długo we wrześniu sprawdzali z żo­
ną w 175 obwodowym punkcie wy­
borczym w Nowe Hucie, listę wy­
borców. Czyżby nie umieszczono ich 
na niej..? Ależ nie, odnaleźli swo­
je nazwiska i wrócili do domu spo­
kojni o rwoją przyszłość, o los swo­
jego dziecka. Już niedługo, w dniu 
wyborów złożą swoje gł^sy na tych, 
którzy ukazali im nowe życie, pełne 
twórczej pracy i radosnych osiąg­
nięć.

Nowa Huta może być przykładem 
tego życia, przykładem socjalistycz 
nego budownictwa i optymizmu, po­
kazuje bowiem jak rosną ludzie so­
cjalizmu .gotowi śmiało i zdecydo­
wanie bronić swoich zdobyczy. Lu­
dzie zjednoczeni w potężnym Fron­
cie Narodowym. ,

Zygmunt Brodzki
NA RUSZTOWANIACH NOWEJ HUTY 

(do artykułu obok)

Przy urnach wyborczych nie zabraknie
ani jednego pracownika Cukrowni Klemensów

Tegoroczną kampanię Cukrownia czy Janina Kobycz na wypraskach. 
w Klemensowie rozpoczęła z no- Zofia Radzik to brygadzistka na 
wym zapasem sił. Stara- o zacofa­
nym systemie budowy cukrownia 
przeobraża się z roku na rok. Prze­
budowuje się ją  1 zaopatruje w no 
we maszyny. Również i w tym ro­
ku wykonano szereg remontów ka­
pitalnych, które znacznie zwiększy­
ły przepustowość cukrowni.

Dumą robotników jest wielka 
stacja hydroforowa, jak również 
zwiększenie o 2  0 0 0  kg pojemności 
melaśnika. Poczyniono również in­
westycje pozwalające na zastąpie­
nie przez jednego robotnika pracy 
pięciu ludzi. Przed tym praca przy 
melaśniku była skomplikowana 
Nalewało się melasę z kranu do 
skrzynki, woziło do kotła i tam 
podgrzewało. Teraz jeden człowiek 
naciska guzik ł melasa wlewa się 
do cysterny.

Przy wykonywaniu stacji i melaś­
nika wyróżniła się brygadą ob. Do- 
kalskiego.

W roku bieżącym wykonano rów­
nież remont przenośnika krajanki 
oraz dyfuzji. Również naprawa na­
wierzchni torów, polegająca na wy­
mianie ponad 15 tysięcy podkładów 
oraz naprawa dróg i taboru nacz- 
nie usprawni przebieg tegorocznej 
kampanii

KOBIETY 
ZASTĘPUJĄ MĘŻCZYZN

Któż to kiedyś widział, by po­
mocnikiem maszynisty przy głównej 
maszynie była kobieta... W cukrów 
niach szczególnie mocno zaszczepi­
ły się przesądy, że tylko mężczyz­
nom można powierzyć bardziej od­
powiedzialne zadania. Dyrekcja 
cukrowni w Klemensowie wydała 
temu walkę. Pierwszy krok uczy­
niono, stawiając kobietę właśnie na 
stanowisku pomocnika maszynisty 
Stanisława Duda radzi sobie w tej 
pracy nie gorzej od swego poprzed 
nika. Przekonała się, że praca nie 
jest wcale tak trudna, ale za to — 
bardzo ciekawa.

W dziale saturacji młodziutka 
Helena Margcl szkoli się na majstra, 
tak samo jak i Danuta Pomarańska

filtrach soku gęstego.
Ow śmiały krok dyrekcji 1 rady 

zakładowej cukrowni przyniósł do­
bre rezultaty. Okazało się, że ko­
biety częstokroć lepiej i sumienniej 
spełniają swe obowiązki niż męż­
czyźni.

ZAŁOGA WALCZY 
O ZWIĘKSZENIE PRZEROBU

Norma przerobu dobowego usta­
lona według oceny możliwości za­
kładu wynosi 8.900 kg buraków. 
Nie jest ona niska, zwłaszcza gdy 
wziąć pod uwagę to, że o ile urzą­
dzenia dyfuzji, warników czy wiró­
wek mają dość wysoką przepusto­
wość, to wypraski zdolne są 
„przełknąć" zaledwie 8 . 2 0 0  kg.

Ale dzielna załoga już w drugiej 
dobie pracy zmusiła wypraski do 
„przełknięcia" 8.841 kg. Czwarta 
doba dała 9.477 kg, a piąta już 
9.700 kg.

Skutecznym bodźcem do walki 
o plan jest między zmianowe współ­
zawodnictwo na poszczególnych 
stacjach krajalni, gdzie od należy­
tego pokrojenia buraka zależy ilość 
uzyskanego cukru. Poszczególne 
zmiany współzawodniczą ze 
na wypraskach, saturacji, udzia­
łach, itp.

Na pomysłowo wykonanych tabli­
cach zmianowi i majstrowie skrzęt­
nie podają cogodzinne wyniki. Te 
tablice chwalą, przypominają lub 
krytykują i przez to spełniają waż­
ną rolę w mobilizacji załogi.

Tego roku cukrownia otrzymała 
węgiel o znacznie niższej kalorycz- 
ności. Był to niełatwy orzech do 
zgryzienia dla palaczy. Paląc tym 
węglem, należy o wiele częściej wy­
próżniać ruszty. Aby otrzymać żą­
daną ilość kalorii przerobiono ko­
munikację cieplną i położono izola­
cje uszczelniające. To pozwala na 
racjonalne zużycie energii cieplnej

To nie przypadek, że obecnie w 
cukrowni z roku na rok coraz wię­
cej jest nowoczesnych maszyn, że 
kobiety zajmują tu odpowiedzialne

stanowiska, że dla każdego Jest 
dość pracy. Mądra polityna naszego 
Rządu ma tu swe odzwierciedlenia.

Widzą i czują to robcmcy. Dla­
tego rośnie ich zapał do pracy Ini­
cjatywa w pokonywaniu przeszkód.

Już za dwa dni załogb cukrowni 
pójdzie do urn wyborczych To bę­
dzie jak gdyby dopełnieniem icli 
zobowiązań, które podjęto na cześć 
wyborów. O cztery procent zwięk­
szy załoga przerób dobowy. A o ca­
łe 4 doby skróci kampanię 1 za­
oszczędzi 76 ton węgla.

Gdy fozmawiam z Pie^rzniakiem, 
prosto i szczerze mówi o wyborach.

— Widzicie, jestem pewny, te 
nie będzie pośród nas człowieka, 
który by nie głosował aa listę 
Frontu Narodowego. Bo eboeby t 
nie wid2 iał Warszawy czy Nowej 
Huty, to widzi doskonale Ue si* 
zmieniło na lepsze w naszej cu­
krowni. A wyjdzie na drogę, to 
zobaczy kombinat w Bodaczowia, 
co to w niespełna dwa lata Jak 
spod ziemi wyrósł. Ale nie tylko 
o to chodzi. Uchylić się od głoso­
wania może tylko ten, komu w 
smak jest polityka podlegania do 
wojny. Bo nasz Front Narodowy 
to przecież front walki o pokój, 
o niepodległość naszego kra­
ju. Nie głosować, to jak gdyby 
opuścić ręce i poddać się wrogowi, 
czyhającemu na nasze zlemie_ 
Tow. Pietrzniak milknie. Po

chwili zaś dodaje:
— Rozgadałem się, widzicie, ale 

o tym to mógłbym mówić be* 
końca i zawsze byłoby co. Ja  sam 
wiele zawdzięczam naszej Polsce 
Ludowej. Choćby to, że dwóch sy­
nów moich się kształci. Jeden w 
wyższej szkole administracyjnej, 
drugi w szkole budowy okrętów. 
No, a córka będzie stolarzem...
Tak jak Pietrzniak myślą 1 mó­

wią wszyscy robotnicy w cukrowni. 
Wszyscy oni oddadzą swe glosy na 
wspólną listę Frontu Narodowego 
na najlepszych synów i córki na­
szego narodu. (Jff)

Kio pragnie wykonania wielkich planów uprzemysłowienia Polski- ■ 
glosuje na kandydatów Frontu Narodowego



£vmi F w }  Ifam im ty  ~
ja w  t ó f g n r a  m a k ó w . n n m
m m m m m  i m ż m w m »  w m ,m M , p m m m  i s i f e a S !

S S K  *“**■« ■»««—
P t  i i » i t ó l « H  ttlA ŁM R A  W StYlTSlCH  ' * W / y  n r *
m m & i r n m  m m m  i m m m m m m  m m i m .

Kobiety z Pairłoiua oddadzą smój głos 
na Polskę silną i bogatą

Janina Ryl ma 27 lat. Dobrze pa­
mięta jak to przed wojną wraz z ro­
dzicami musiała się przenosić co kil 
ka lat w inne okolice Lubelszczyz­
ny, bo nigdzie nie było stałej pra­
cy dla ojca.

— Głosować na listę Frontu Na­
rodowego— mówi Janina Ryl — jest 
moim obowiązkiem wobec Ojczyzny, 
wobec dzieci, wobec robotników bu­
dujących cementownię w Rejowcu. 
Mam dwoje dzieci i nie wyobrażam 
sobie, abym przed wojną mogła wi­
dzieć ich przyszłość tak jasno i 
pewnie jak dziś. Córka ma siedem 
lat 1 chodzi już do szkoły. Syn ma 
pięć lat, ale już szykuje się na lot­
nika. Dla nas, matek pracujących, 
bardzo ważną zdobyczą Jest przed­
szkole. Możemy spokojnie pracować, 
bo nasze dzieci znajdują się pod 
opieką przedszkolanki. To nie są wy 
łącznie moje słowa. Tak jak ja my­
ślą wszystkie kobiety z Pawiowa.

Czasy wyzysku i poniżenia kobie­
ty pamięta dobrze Jadwiga Rudnik, 
małorolna chłopka z Pawłowa.

| — Gdy czasami przed wojną — 
mówi ob. Rudnik — przyszło za­
łatwić coś w gminie, wolałabym się 
zapaść pod ziemię. Sanacyjni urzęd­
nicy kpili sobie z chłopów. Zwraca­
łam się do nich takimi słowami, ja ­
kich uczyli mnie rodzice. Wtedy oni 
przy ogólnym śmiechu poprawiali 
mnie za każdym słowem. Dla mnie 
było to bardzo bolesne. Przy takim

Organizacja partyjna w Firleju
mobilizuje chłopów do pełnego udziału w wyborach

To, te  chłopi gromady Firlej w 
powiecie lubartowskim w ub. roku 
w pełni wywiązali się z planowego 
skupu zboża było zasługą podstawo­
wej organizacji partyjnej, której 
członkowie włożyli wiele pracy w 
uświadomienie i mobilizację chłopów 
do przedterminowej i pełnej re-ali- 
zacji zobowiązań. Taką samą troskę
o wykonanie obowiązkowych dostaw 
dla Państwa wykazała organizacja 
partyjna w roku bieżącym. Obecnie 
gromada Firlej może się poszczycić 
tym, że pLan skupu zboża wykonała 
już w 1 0 0  proc., spłatę należności 
finansowych w 98 proc., dostawę 
żywca w 80 proc., skup ziemniaków 
w 85 proc. Wykonanie tych zadań 
zawdzięczać należy ofiarnej pracy 
ł o.obistemu przykładowi członków 
Partii takich jak sekretarz podsta­
wowej organizacji partyjnej w Fir­
leju, tow. Wacław Dudzik, tow. 
tow. Marian Kowalski, Jan Micha­
lik i inni. Wiele ró\vn!eż przyczy- 
nił się do tego sołtys tej gromady, 
bgzpartyjny Stanisław Kobała. Wal­
czył on o wykonanie zobowiązań nie 
tylko w swojej gromadzie, ale rów­
nież pomagał w tym innym sołty­
som. Znajdował zawsze czas na ob­
służenie zebrania i przeprowadzenie 
rozmów indywidualnych nie tylko 
w swojej ,ale 1 w innych gromadach 

Organizacja partyjna w Firleju 
wzięła sobie za punkt honoru popro 
wadzić gromadę do wyborów, z po­
czuciem dobrze spełnionego obowiąż 
ku wobec Państwa Ludowego.

Dlatego też przy czynnym udzia­
le członków gromadzkiego Komitetu 
Frontu Narodowego takich jak Wa- 
leria Jezior i Mędrek oraz agitato- 
rów rozwinięto szeroką akcję przed­
wyborczą docierając do każdego 
chłopa, niosąc mu słowa prawdy o 
nasaym Programie Wyborczym, o 
obowiązkach .jakie w związku z tym 
spadają na każdego obywatela, o 
znaczeniu przedterminowej realiza­
cji zobowiązań. Wyniki tej agitacji 
są widoczne. Wielu chłopów po roz­
mowach z agitatorami wyrównało 
już swoje zaległości. Aby zmobilizo. 
wać wszystkich do wypełnienia obo- 
w!ązków zorganizowano w dniu 19 
bm. zebranie przedwyborcze wszyst 
kich mieszkańców gromady. Zebra­
nie poprzedzone było rozmowami a- 
gi ta torów z chłopami toteż na ze­
branie chłopi stawili się licznie.

Po referacie zabierało głos wielu 
chłopów Mówili oni o Ordynacji 
Wyborczej, omawiali życiorysy kan­
dydatów na posłów, zobowiązując 
się wypełnić swoje obowiązki przed 
dniem wyborów. Między innymi Jan 
Egert powiedział:

— Nie ma co gadać, kandydaci 
na posłów  su wybrani spośród naj

lepszych, ł będziemy na nich wszy. 
scy glosować. M ołe się to nie po­
doba naszym wrogom, ale my nie 
potrzebujem y  się liczyć z ich zda­
niem. Właśnie, żeby wrogom po­
kazać ,że kandydaci odpow iadają 
nam w zupełności, t e  jesteśm y za 
władzą ludową i że wszyscy m y­
ślimy jednakow o, oddamy nasze 

głosy na wszystkich kandydatów  
Frontu Narodowego.
— Nie tylko oddamy nasze głosy- 

-  powiedział ob. Kobała — ale rów­

nież sprzedamy to wszystko, co je ­
szcze jesteśmy winni państwu. W 
naszej gromadzie nie będzie ani jed­
nego chłopa, który by w dzień wy­
borów zalegał z wypełnieniem obo­
wiązków.

Głosując na naszych kandydatów
opowiadamy się również za Progra­
mem Wyborczym Frontu Narodowe­
go a opowiadać się za nim, to zna­
czy przyczyniać się do jego wyko­
nania.

J —rz.

traktowaniu, żadna z kobiet nie 
chciała brać udziału w zebraniach. 
Dopiero za Władzy Ludowej wybra­
no mnie na radną Powiatowej Rady 
Narodowej w Chełmie. Przed wojną 
miałam jeden hektar ziemi. Na wy­
żywienie czworga dzieci i nas dwoj­
ga nie starczyło. Szukałam pracy 
Nie łatwo ją  było znaleźć. Do ce­
mentowni chętnych było wielu, ale 
holenderski kapitalista kobiet nie 
przyjmował. Gdy chciałam pracować 
przy opielaniu torów kolejowych, 
musiałam najpierw prać bieliznę i 
dać 1  kg masła torowemu, aby mnie 
przyjął. Moje dzieci dziś znalazły 
pracę i uczą się. Troje uczęszcza do 
szkół, a najstarszy syn pracuje w 
przemyśle w województwie kielec­
kim. Głód pracy w Pawłowie znikł. 
Dziesiątki kobiet znalazło pracę w 
cementowni i przy budowie obiektu 
Rejowiec II. Wiele z nich jest przo­
downicami pracy, jak np. Apolonia 
Żmudzińska. Wiele pracuje w zawo­
dach niedostępnych dawniej kobie­
tom. Rozmawiam często z tutejszy­
mi kobietami. Każda wie, że odda­
jąc swój głos na kandydatów Frontu 
Narodowego głosuje za umocnieniem 
tego co kobiety zdobyły i za dalszym 
wzrostem dobrobytu.

Dobrze znają mieszkanki Pawło­
wa nauczycielkę, aktywistkę Ligi 
Kobiet, Wandę Oarbaczewską. Przed 
wojną była już nauczycielką, ale zdo 
bycie tego zawodu nie przyszło jej 
łatwo. Ob. Gał-baczewska mówi:

— Jest u nas w Pawłowie coś, co 
mnie ciągle wzrusza. Mam na my­
śli naszą nową cementownię w Re­
jowcu. Ilekroć jadę do Chełma, do­
strzegam coś nowego. Niedawno był 
jeden komin, dziś s\ trzy. Jeszcze 
kilka tygodni temu po drugiej 
stronie torów naprzeciw cementowni 
nie było nic, a dziś wre tam praca 
przy budowle elektrowni. Więcej o- 
choty do pracy mam dziś niż przed 
wojną, bo wiem, że dzieci, które u- 
czę nie będą pasły krów a zdobędą 
zawody. Z uczennic tutejszej szkoły
10 jest nauczycielkami. Alicja Bie­
gano weka jest dziś na ł"V roku Aka­
demii Medycznej, siostra je j Stefa­
nia ukończyła wyższe studia i pra­
cuje jako profesor matematyki, trze­
cia siostra Lucyna ukończyła far­
mację, a najmłodsza Janina studiu­

je na PaTtrecImfcis w tFrfrszawie.
Ojciec ich to małorolny chłop. Tego 
prz-sd wojną nie było a przecież ta­
kich przykładów jest dużo więcej. 
Szkoły oficerskie ukończyło 8  synów 
małorolnych chłopów. Wiele młodych 
dziewcząt pracuje w przemyśle po 
ukończeniu Szkoły Przysposobienia 
Przemysłowego w Rejowcu. W zbli­
żających się wyborach będę gloso­
wała na posłów robotników, chło­
pów i inteligentów po to, aby już 
nie było na twarzach macek bólu z 
powodu losu ich dzieci.

— Gdy popatrzę na swoich wy-’ 
chowanków — mówi wychowawczy­
ni przedszkola Jadwiga Kopciewicz
— przypomina « i  się moje dzieciń­
stwo. Ojciec był wyrobnikiem, głód 
był częstym gościem w naszej ro­
dzinie. Z trojga rodzeństwa żadne 
nie zdobyło pracy, ani nie wyuczy­
ło się zawodu. Dopiero po wyzwole- 

j niu mogłam ukończyć szkolę dla 
wychowawczyń przedszkoli. Dwaj 
bracia także pracują w zakładach 
państwowych. Takich jak ja jest 
w Pawłowie -wiele. Weźmy dla 
przykładu młodą nauczycielkę Ma­
rysię Rzepecką. Ukończyła Liceum 
Pedagogiczne. Siostra je j Irena u- 
kończyła UMCS w Lublinie i pracu­
je na odpowiedzialnym stanowisku 
w Warszawie. Pragnę pokoju dla 
dzieci, które kocham. Pragnę by by­
ło nam coraz lepiej i dlatego oddam 
swój głos na posłów, którzy nas do 
tego będą prowadzić.

• * • • 1 ■ i * ■ -• •
Kobiety z Pawłowa tak samo jak 

i ich mężowie i bracia będą głoso­
wać na listę kandydatów Frontu 
Narodowego. Będą głosować, bo 
widzą i czują, że droga, po której 
idziemy jest słuszna. Setki rąk z o- 
kolicy znalazło pracę w Rejowcu 
1 dziesiątki w Spółdzielni „Jedność". 
Nie rodzą dziś kobiety w domu z 
pomocą „babki", gdyż w pobliskich 
Siedliszczach jest Izba porodowa, a 
na miejscu w Pawłowie wykwalifi­
kowana akuszerka. Zdobycze osiąg­
nięte przez naród przez osiem lat 
Polski Ludowej nie są cbce kobietom 
Pawłowskim. Dlatego właśnie za 
dwa dni będą głosowały za szczęś­
ciem swoich dzieci, za wzrostem i 
rozkwitem Ojczyzny.

BOSZ

NAUCZYCIELSTWO Lubel­
szczyzny dobrze pamięta 
ostatnie lata rządów sana­
cyjnych, ówczesną duszną 

l ciężką atmosferę, jaka panowała 
w szkolnictwie. Mnożyły się szeregi 
młodych bezrobotnych nauczycieli a 
jednocześnie zaostrzała się walka 
nauczycielstwa skupionego pod 
sztandarami Związku Nauczyciel-

gróźb pan premier I nie przeszedł 
do historii jako pogromca nauczy- 
cieli-komunistów.

Dzisiaj ten sam nauczyciel, który 
musiał znosić ucisk sanacyjnych 
władców Polski, z głęboką radością 
patrzy na dokonujące się w naszym 
kraju przemiany. I nie tylko patrzy, 
lecz jest ich współtwórcą. W swej 
codziennej pracy szkolnej realizuje

W przedszkolu w Beliycach: kierowniczka przedszkola Henryka Kam ec-
ka  z dziećmi.

stwa Polskiego z sanacyjnym reży­
mem. Strajkiem odpowiada nauczy­
cielstwo na próby ograniczenia je­
go swobód związkowych (zapie­
czętowanie lokalu i rewizja akt 
związkowych na rozkaz premiera 
Sławoja-Składkowskiego). Nieugięta 
postawa nauczycielstwa zmusiła gor 
liwego premiera do odwrotu. Był to 
jednak odwrót „na uplanowane z 
góry pozycje", gdyż Sławoj — jak 
pisze sam w swych pamiętnikach 
— uronionych podczas ucieczki na 
niesławnej szosie zaleszczyckiej — 
miał zamiar „rozprawić się wkrótce 
z komunizującym nauczycielstwem*. 
Nie zdążył jednak spełnić swych

bowiem to wszystko, o co w ciągu 
długich lat walczyło postępowe na­
uczycielstwo. Wychowuje młode po­
kolenie, które zdolne będzie do 
budowy socjalizmu. Nikt nie potrafi 
zrozumieć i ukochać tego wszystkie 
go co przynosi nam nowy ustrój 
mocniej i goręcej od n a u c z y c ie la .  
On bowiem należy do tych, którzy 
walczyli o to, aby Polska była taka 
jaką jest dzisiaj, Ojczyzną ludu pra­
cującego. Jest więc rzeczą niewąt­
pliwą, że nauczycielstwo całym ser­
cem popiera politykę naszego Rządu 
i Program Frontu Narodowego i że 

'do urn wyborczych pójdzie manife­
stacyjnie, aby głosować za socjaliz-

Wierne rewolucyjnym
głosować będzie na karidjdatów

mem, pokojem, za szczęściem i roz­
kwitem Ojczyzny.

Potwierdzają to wypowiedzi "wie­
lu nauczycieli.

— Dlaczego będę głosować na 
listę Frontu Narodowego? — mówi 
dyrektorka Szkoły TPD Nr 1 w Lu­
blinie przy ul. Lipowej tow. Jaro- 
szowa. — Dlatego przede wszystkim, 
że treść Programu Frontu Narodo­
wego zgodna jest z tym, o co walczy 
ło postępowe nauczycielstwo przed 
wojną, jest więc urzeczywistnieniem 
naszych postępowych, rewolucyjnych 
dążeń. Dzisiaj państwo ludowe daje 
nauczycielowi takie możliwości po­
głębiania swej wiedzy zawodowej i 
zdobycie awansu społecznego, jak 
nigdy dawniej. Ja  sama jestem te­
go przykładem. Byłam nauczycielką 
szkoły podstawowej na wsi. W Pol­
sce Ludowej zdobyłam pełne kwa­
lifikacje nauczycielki szkoły śred­
niej i jestem dyrektorką li-letniej 
szkoły ogólnokształcącej.

Czy w jakimkolwiek kraju kapi­
talistycznym młodzież ma tak wspj 
niałe perspektywy rozwoju swych 
talentów i zamiłowań jak u nas? 
Toteż wspólnie z tą częścią młodzie­
ży, która ukończyła 18 lat pójdzie­
my masowo do urn wyborczych, by 
głosować na listę Frontu Narodo­
wego.

— Będziemy głosować na listę 
Frontu Narodowego, gdyż popiera­
my w całej pełni politykę naszego 
Rządu. Wiemy, że celem tej poli­
tyki jest rozkwit i siła naszej Oj­
czyzny — dodaje wicedyr. tej szkoły 
tow. Janik. — Dawniej słyszeliśmy 
kłamliwe obietnice i puste deklara­
cje, dzisiaj rzeczywistość przema­
wia do nss wspaniałymi czynami. 
Wierzymy, że nowy Sejm, do które­
go wejdą wybrani przez nas naj­

lepsi synowie naszej ojczyzny będzie 
istotnie realizował program narodu. 
To jest urzekający program. Czy 
znajdzie się ktoś, kto nie zechce 
go poprzeć? Myślę, że nie, jeżeli 
jest uczciwym człowiekiem i patrio­
tą- Tym bardziej poprze go nauczy­
ciel, który przecież powinien być 1 
jest bojownikiem o nowy, lepszy 
świat. Dlatego nikogo z nas, nauczy 
Cieli nie zabraknie przy urnach wy­
borczych. Glosować będziemy *4 
siłą i jednością naszej Ojczyzny, za 
pokojem.

— Pamiętam dobrze ostatnie lats 
przed wojną — opowiada J^pefa Ja -  
dachowa — nauczycielka szkoły 
podstawowej w Bełżycach, pow. lu ­
belski. — To były naprawdę tragici 
ne lata dla młodych nauczycieli. 

Tysiące absolwentów seminariów 
nauczycielskich nie miało żadnej 
możności otrzymania pracy. Byli ta- 
cy, którzy po kilkanaście razy skła­
dali podania i napróżno czekali na 
odpowiedź przez kilka lat. Pamię­
tam, w Lublinie, przy ul. Krakowskie 
Przedmieście było biuro pośrednic­
twa pracy. Spotykało się tam mło­
de nauczycielki daremnie miesiąca­
mi wyczekujące na jakąkolwiek pra 
CĘ. Nauczycielki często starały *ię 
bodaj o uzyskanie posady bony w 
jakimś majątku. Ale to także nie by­
ło łatwe. Przyjeżdżały wprawdzie 
..dziedziczki" z okolicznych dworów, 
ale wymagania miały tak wysokie, 
że prawie żadna z tych zabiedzonych 
i zrozpaczonych istot im nie odpo­
wiadała. Dzisiaj nie mamy już bez­
robotnych n a u c z y c ie l i .  Dzisiaj ma­
my opiekę Rządu Ludowego, który 
wysoko ceni nauczyciela 1 jego pra­
cę. Wyrazem t e j  troski jest m. in. 
ostatnie zarządzenie wydane preąy*
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Wszyscy, którzy pragną rozkwitu Ojczyzny,
g ł o s u j ą  n a  l i s t ę
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dobrobytu i szczęścia swych dzieci
F r o n t u  N a r o d o w e g o

H ę d ę  g ł o s o w a ł
na kandydatów Fiontu Narodowego 

żeby nie powróciły lata fornalskiej nędzy i poniżenia
r W 195! roku ukończyłem wyższe 
Studia i obecnie pracują w Minister 
etwie Państwowych Gospodarstw 
Rolnych. Żona moja jest księgową 
w Zespole PGR, 8 -letni syn. jest 
uczniem 3 klasy szkoły podstawowej, 
G-cioletnia Basia chodzi do przed­
szkola. Mamy ładne mieszkanie służ­
bowe pod Warszawą. Bracia moi 
służą zawodowo w wojsku, dwie 
siostry mężatki pracują w Olszty­
nie. .>■ ■ -if*'. • ! -Ml !k Oli ' •

! ' Wszystko to zawdzięczamy Polsce 
| Ludowej 1 dlatego będąc w delega- 
| cji służbowej chcę publicznie na ła­

niach „Sztandaru Ludu“ powiedzieć, 
że będę głosował na kandydatów 
Frontu Narodowego. ,#4 ., tt, ,. . >

fK Przed 1939 rokiem byłem posyłką 
dworską, a ojciec mój fornalem u 

i różnych dziedziców na Wołyniu 
| (maj. Okarsk, własność Rychliń- 

skich, maj. Torczyn, własność Zmi- 
! Jewskich, maj. Majówka własność 

.Chodorowskich). 1 ( 1 , .^ 1 , -!■;<,1

|> Mam 40 lat — pamiętam więc do- 
I brze te czasy, kiedy ojciec mój anal­

fabeta, fornal z dziada i pradziada, 
obarczony liczną rodziną (7 dzieci, 
z których byłem najstarszym) tu­
łał się po dworach jaśnie panów, 
szukając pracy za nędzną ordynarię 
fornalską. . (* >,-■ «**»<» i 4**.

V Najlepiej pamiętam Majówkę, bo 
tam od 1927 roku na przednówkach 
cierpieliśmy głód, formalnie łaknę­
liśmy suchego kawałka chleba. Mat­
ka wypieczony chleb razowy chowa­
ła na wysoką, przybitą pod samym 
sufitem, półkę, skąd go ojciec zdej­
mował ł po skromnej kromce przy­
dzielał nam. Chleb ten to tylko wy­
glądem swoim przypominał pieczy­
wo, bo składał się z żyta mielone­
go przeważnie na żarnach, otrąb 
Jęczmiennych 1 dużej domieszki go­
towanych ziemniaków. St.,rl

^  Dziewięcioosobowa rodzina nasza 
f*______________

mieszkała w cementowym czwora­
ku, gdzie przydzielono ojcu jedną 
izbę o powierzchni najwyżej 4 X 4  m. 
Spaliśmy na wspólnych pryczach u- 
stawionych pod ścianami tej izby, 
gdzie wilgoć ciekła po cementowych 
ścianach. Z bratem Zygmuntem pra 
cowaliśmy jako posyłki, zarabiając 
po 70 groszy dziennie przy żniwach 
i wykopkach oraz po 50 groszy zi­
mą. Mimo tak marnego uposażenia, 
panna Wandzia, córka pana dzie­
dzica Chodorowskiego przy miesięcz 
nej wypłacie — często myliła się w 
obliczaniu dniówek — jednak zaw­
sze na swoją korzyść. Pau dziedzic 
Chodorowski chętnie ręcznie tłuma­
czył swoim podwładnym, że należy 
pracować pilnie i chętnie. v w.,

Nikt wtedy nie ujął się za naszą 
krzywdą, bo „chlebodawca1* był 
członkiem Syndykatu Ziemian Wo­
łynia w Łucku, znał dobrze pana 
starostę łuckiego ppłk. Titanera -  
Bonkowicza, często gościł u siebie 
pana komisarza policji — no i był 
w BBWR. To, że zalegał po kilka 
miesięcy z ordynarią dla fornali i 
zapłatą dniówki — szczególnie na 
przednówku, było wyłącznie jego 
sprawą. W takich warunkach naj- 
młodszy mój brat Bolek, mając 3 la. 
ta zachorował na gruźlicę 1 z bra. 
ku pomocy lekarskiej umarł, a pan 
dziedzic nawet desek na trumienkę 
dać nie chciał, ,*  ,1 *

Widząc, że wprost nie ma gdzie 
spać w domu (sytuację na tym od­
cinku pogarszały 2  moje młodsze 
siostry) — uprosiłem p_na dziedzi­
ca o spanie w stajni. Dobrodusznie 
zgodził się, pod warunkiem, że bę. 
dę zastępował nocnego stróża bez­
płatnie. Z braku miejsca w stajni 
przymocowałem swoją pryczę pod 
sufitem i tam sypiałem zimą. Pan 
dziedzic miał dworek o ośmiu po­
kojach, gdzie mieszkały 2 jaśnie pa­
nienki i pan dziedzic z dziedziczką.

Takich rodzin fornalskich było 
tysiące i dla tych tysięcy i milionów 
Partia i Władza Ludowa przyniosła 
szczęście, dała możność nauki i pra­
cy. Dlatego ja  i moja rodzina bę­
dziemy glosować na listę Frontu Na­
rodowego, bo jesteśmy za pokojem, 
za budową i ugruntowaniem socja­
lizmu w Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej. Jestem przekonany, że po­
dobnie postąpią moi współtowarzy­
sze przedwojenni -— fornale. — Pój. 
dziemy do urn z rodzinami 1 odda­
my swe głosy na wszystkich kandy 
datów Frontu Narodowego, żeby u- 
mocnić naczą Ojczyznę, żeby nigdy 
nie powróciły tamte lata głodu i po­
niżenia.

. ( Tadeusz Pietrzykowski
J  J i  Ł  inżynier agronom _

W

Front Narodoiuy 
realizuje marzenia 
inielkich Polakom 
Kołłątaja, Staszica, 

Kościuszki, 
Mickieiuicza. 

Głosuj na kandyclatóuj 
Frontu Narocloujego

Członkowie p artii w FSC 
z honorem realizuje* d y r e k ty w y

zawłirie w liście K.C PZ6*H
Pochylony nad spisem agitatorów 

tow. Skassa szczegółowo planuje 
pracę na popołudnie. Wprawdzie 
plan taki jest z dawna opracowany, 
nawet w szczegółach, ale przecież 
trzeba go stale kontrolować i uzu­
pełniać. Jeden agitator zachorował, 
drugi wyjecheł w podróż służbową, 
trzeba ich zastąpić. W tej akcji nie 
można sobie pozwolić na żadne „lu­
zy". Ale • każde przesunięcie musi 
być również szczegółowo przemyśla­
ne i wciągnięte do planu. Dlatego 
tow. Skassa tak pilnie studiuje plan 
pracy.

FSC im. B. Bieruta otrzymało z 
Okręgowego Komitetu Frontu Naro 
dowego w Lublinie opiekę nad 17-ym 
Obwodem Wyborczym. Jak dotąd 
„ludzie FSC“ dobrze spełniają tę pra 
cę. W cabrm obwodzie nie pozostało 
ani jedn^mieszkanie, w którym nie 
byłoby agitatora. Przeważnie w każ 
dym domu agitatorzy byli już nie­
jednokrotnie, a o skuteczności ich

pracy świadczy dobra frekwencja na 
zebraniach wyborców organizowa­
nych przez Obwodowy Komitet Fron 
tu Narodowego.1

Do akcji poszli wszyscy towarzy­
sze. Komitet Zakładowy zaplanował 
udział podstawowej organizacji par­
tyjnej w różnych kierunkach na raz. 
Pomyślano o pracy wewnątrz załogi,
o udziale robotników  w akcji wybór 
czej na terenie miasta a także o po . 
głąbieniu oddziaływania FSC na lu­
belską wieś. Dla zapewnienia reali­
zacji tych trzech różnokierunkowych, 
a przecież uzupełniających się zało­
żeń, Komitet Zakładowy wyznaczył 
szczegółowe zadania wszystkim to­
warzyszem.

Czterdziestu z nich otrzymało za­
danie prowadzenia pracy uświada­
miającej w powierzonym załodze pod 
opiekę obwodzie wyborczym Nr 17. 
Kilkunastu innych otrzymało zle-

tradycjom nauczycielstwo
F r o n t u  N a r o d o w e g o
diom rad narodowych, na które 

, Rząd nałożył obowiązek dostarczenia 
1 nauczycielstwu w małych miastecz- 

Scach osadach 1 wsiach bezpłatnych
• podwód dla przywiezienia opału a 

w razie choroby nauczyciela leka­
rza. Będę glosowała na listę Frontu 
Narodowego, bo jestem pewna, że 
ci ludzie, na których oddam gi0s 
nie zawiodą naszego zaufania, że 
rowy Sejm będzie tak samo jak po­
przedni, dbał o szkołę i nauczycie­
la, że będzie coraz więcej nowych 
budynków szkolnych i nauczyciel 
będzie otoczony jeszcze troskliwszą 
opieką naszego Rządu.

Ostatnie lata przed wojną, o któ­
rych mówi ob. Jadochowa były lata­
mi tragicznymi dla młodych nauczy­
cieli. Kończąc szkoły powiększali sze­
regi bezrobotnej inteligencji — zbęd 
nych, nikomu niepotrzebnych ludzi. 
Problem bezrobocia próbowano roz­
wiązać przez przyjmowanie nauczy­
cieli na bezpłatną praktykę, trwa- 

l Sącą nieraz po parę lat, po upływie 
| których często wyrzucano nauczy- 
: cielą na bruk.
k  Na kilka wolnych' posad w naj­

bardziej zapadłych kątach Polesia 
^Pływała niezliczona wprost ilość 
Podań. Szczytem marzeń było zostać 
nauczycielem płatnym od godzin, lub 
°trzymać kontrakt. W ciągu ostat­
nich pam lat przed wojną udawało 
corn*”0  tylko nieliczn^m szczęśliw-

Prarl bezplatnej praktyki zaczynała 
■wei C7'ycielka szkoły podstawo- 
gielnickaNycach ob. Jadwiga Mo- 

Ale
najsmutniejsze^ o°na I r  nł<* t 0  bJ ?° Kiem 0 'tn lir™ , Szczęśliwym zbie- 
tyce b y ła m  ,  ,1 n a  bezpłatnej prak

l ^ sm u tniejsze h l parĘ- miesięcl 'e było to, ze — jak

stwierdziłam to na sobie — stosu­
nek ówczesnych władz szkolnych do 
nauczyciela był bezduszny, a często 
wręcz bezlitosny. Gdy umarł mój 
ojciec, trzeba było zaopiekować się 
matką i trojgiem osieroconego ro­
dzeństwa, które należało kształcić. 
Starałam się usilnie o to, aby prze­
niesiono mnie ze wsi do Lublina, aby 
móc się nimi opiekować. Ale o tym 
nie mogło być mowy. Musiałam zwoi 
nić się z etatu i przyjąć stanowisko 
nauczycielki płatnej od godzin. Za­
pewniało to mnie i mojej rodzinie 
nędzną egzystencję i w ciągu 5  lat 
Przez każde wakacje byłam właści­
wie bezrobotną. Gdyby to było dzi- 
ate ’ m°* bracia dostaliby stypendia, 

, ze to były inne czasy, zrnarno- 
moiei11̂ ! ^ 6. najpiękniejszych lat 
ip n i ”” °dości zamiast przeznaczyć
m-asnfin a’ 0 0  b y t 0  moim górnym 
K m  T ? -  Wy^ze studia skoń-
w f i ?  r „
Frontu Narn^T^ głos na llstę
p™dLmY S ' ‘S S L * * ™ *  “  'W -

i T "ES:
stwo Ludowe zapewniło nauczycie­
lowi Głosować będę na listę Fron­
tu Narodowego, gdyż wiem I e sku­
pia on wszystko, co jest uczciwe 
szlachetne, postępowe, w naszym’
kraju- * * *»  idhM m u.

Henryka Kamecka, kierowniczka 
przedszkola w Bełżycach ma za­
ledwie 19 lat. Nie wiele może powie 
dzieć o czasach przedwojennych 
ale jedno pamięta dobrze. Gdy była 
dzieckiem, do przedszkola nie cho­
dziły dzieci robotników ani chłopów 
Opłata była wtedy wysoka, śniada­
nia trzeba było przynosić z sobą, bo 
jedzenia żadnego nie przyrządzano 
dla dzieci w przedszkolu.

Do przedszkola w Bełżycach

uczęszczają dzieci matek zatrudnio­
nych w miejscowej Gminnej Spół­
dzielni lub dojeżdżających do pracy 
na budowach w Lublinie i w Toma­
szowie.

Dzieci znajdują się w schludnej, 
doskonale ogrzanej sali zabaw w to­
warzystwie lalek, misiów i lokomo­
tyw. Witają nas wesołym gwarem 
i zaznajamiają ze swoimi ulubiony -

ci, za budową przedszkoli, szkół, 
fabryk — za dobrobytem i siłą O j­
czyzny.

— Program Frontu Narodowego 
jest obok Konstytucji podsumowu­
jącej nasze osiągnięcia^ dnigą wiel­
ką kartą, która ma na celu skoor­
dynowanie wysiłków całego narodu 
dla zbudowania silnej, zjednoczonej 
Ojczyzny. Zdaję sobie doskonale z

W szkole podstawow ej w Bełżycach: nauczycielka Józefa  Jadachow a w  
. czasie lekcji historii w IV kl.

mi zabawkami. Widać, ie  czują się 
tu doskonale. Potwierdzają to słowa 
ob. Kamecklej, która mówi z zapa­
łem o swej pracy. Zapytana dlacze­
go głosować będzie na listę Frontu 
Narodowego, ukazuje ręka. gromad­
kę wesoło bawiących się dzieci.

— Polska Ludowa stworzyła dzie­
ciom radosne dzieciństwo. Mają w 
przedszkolu wszystko: opiekę, za­
bawki, smaczne posiłki. Mogą ba­
wić się i słuchać pogadanek. A 
przecież opieka nad dzieckiem — to 
tylko część tego, co daje nam no­
wy ustrój Będę głosować za rados­
nym dzieciństwem dla naszych dzie-

tego sprawę, że zwycięstwo Frontu 
Narodowego jest zwycięstwem 
wszystkich sił postępowych w na­
szym kraju, skupionych wokół jego 
haseł. Mojm zdaniem każdy nauczy- 
ciel-patriota uważa Program Frontu 
Narodowego za swój własny i bez 
wahania odda swój głos na listę 
Frontu Narodowego — mówi Boh­
dan Komorowski, nauczyciel szkoły 
ogólnokształcącej st. licealnego im 
Staszica w Lublinie. — Front Na­
rodowy, to jedyna siła zdolna po­
prowadzić naród do dobrobytu i 
szczęścia, do jasnej, wspaniałej 
przyszłości naszego kraju. (gs)

cenią pracy na stanowiskach w Ko. 
misjach Wyborczych i Komitetach 
Frontu Narodowego. Np. tow. Jani 
Bakalarczyk pełni funkcją przewód-, 
niczącfgo Obwodowego Komitetu 
Wyborczego Frontu Narodowego^ 
Tow. Skassa został kierownikiem 
grupy agitatorów Frontu Narodowe-, 
go. Oprócz niego odpowiadają rów­
nież za pracę grupy tow. tow. Borek 
(II sekr. K. Z.) i Wojda.

W -oracy agitatorskiej wyróżnili 
s.ie towarzysze: ślusarz tow. K. Go. 
łębiowski, robotnik Jan Gólski, bry 
gadzista A. Jonega, pracowniczka z 
baru mlecznego Wacława Walencik 
oraz szereg Innych, którzy zasłuży­
li na miano wzorowych członków 
Partii.

W każdą niedzielę robotnicze eki­
py z FSC wyjeżdżają do chłopów z 
występami artystycznymi i żywą agi­
tacją. Towarzysza—członkowie Partii 
mieszkający na wsi otrzymali polece- 
nie pracy w.swoich obwodach. Szkoda, 
że tego konkretnego zadania nie po­
stawiono przed całą załogą, wśród 
której jest wielu robotników miesz­
kających na wsi.

Główną uwagę w swej pracy orga­
nizacja podstawowa zwróciła na 
pracę wśród załogi, by na fali poli­
tycznej kampanii wyborczej porwać 
robotników i pracowników do pod­
niesienia wydajności pracy i przed­
terminowego wykonania planów 
produkcyjnych. Komitet Zakładowy 
zatroszczył się o to, by hasła Frontu 
Narodowego dotarły bezpośrednio do 
każdego robotnika. W tym celu za­
planowano 1 przeprowadzono szereg 
narad i odpraw aktywu partyjnego 
i związkowego, na których rozpa­
trzono możliwości produkcyjne fa­
bryki. Dzięki temu 7J,5 proc. załogi 
FSC podjęło w iele cennych zobowią­
zań produkcyjnych i racjonalizator 
skich. 74 agitatorów członków Partii 
organizacja partyjna postawiła do 
pracy wśród załogi. Dzięki ich pracy 
i pracy bezpartyjnych agitatorów 
hasła Frontu Narodowego dotarły 
do całej załogi.

Przykładów zobowiązań, których 
wykonanie przyniesie dziesiątki ty­
sięcy zło.tych oszczędności można by 
przytoczyć wiele. Większość ich jeat 
już wykonana. Inne są w toku rea­
lizacji. 20 młodzieżowych wart wy­
borczych walczy o zwiększenie tych 
sukcesów.

Towarzysze z FSC uczą się sku­
tecznie łączyć różne zagadnienia, u- 
czą się przewodzić całej załodze. 
Wśród najbardziej wyróżniających 
się trzeba tu wymienić brygadzistę 
tow. Gładysza — rekordowca w pro. 
dukcji 1 ofiarnego agitatora Frontu 
Narodowego. Podobnie ocenić trzeba 
postawę i wyniki pracy tow. Sztork- 
mana i tow. Głosa a nazwiska ich 
dopiero otwierają listę przodujących - 
członków Partii pracujących w FSC.

Organizacja partyjna w FSC peł­
ną mobilizacją odpowiedziała na list 
KC PZPR 1 z honorem realizuje za­
warte w nim wskazania.

L es.
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Ciiiopi i chłopki! Wzmacniajcie Front Narodowy p rze z walką o wzrost urodzajów, 
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M e  w © Ii»o  n ie  d o ce ia ia ć
szkolsma partyjnego

W ińySt uctówały Śel/retarlatu Ko­
mitetu Centralnego naszej Partii or­
ganizacja lubelska w roku bicżącym 
poważnie rozszerzyła sieć szkolenia 
partyjnego organizując w 8 8  podsta 
wowych organizacjach partyjnych 
147 punktów szkolenia różnych 
form. Bierze w .nich udział 3393 słu 
chaczy, a więc o ; 1 0 0 »/» więcej niż w 
roku ubiegłym.

Przy organizacji .szkolenia partyj­
nego wzięto przede wszystkim pod 
uwagę większe zakłady pracy odgry 
wajq.ce poważną rolę w naszej go­
spodarce narodowej.

Szczególnie ważną rolę na odcin­
ku szkolenia partyjnego ma spełnić 
wykładowca, któremu egzekutywa 
Komitetu Miejskiego powierzyła o- 
piekę nad podstawową, organizacją 
partyjną.

Dobry wykładowca, który rozu­
mie wagę powierzonego mu przez 
Partię zadania sumiennie wykonuje 
swe obowiązki, potrafi przezwycię­
żyć trudności organizacyjne 1 posta­
wić szkolenie aa odpowiednim po­
ziomie.

Obecnie przeżywamy okres przy­
gotowań do wyborów. W pracy ma­
sowo - politycznej na terenie miasta 
Lublina bierze udział setki agita­
torów. Jest wśród nich wielu słucha­
czy szkolenia partyjnego przygoto­
wanych należycie do tej zaszczytnej 
roli. Wyróżniają się oni w pracy, 
przywiązują ogromną wagę do po­
wierzonych im zadań, dając tym 
wyraz swojej dojrzałości politycz­
nej.

Jako przykład mogą tu służyć: 
towarzyszka Kowalczyk ze S;>óUlxie! 
ni Szczotkarskiej, tow. Kusy z 
LZPT (,,Bengal“), Danuta Krzewiń­
ska z Banku Rolnego i inni.

Większość podstawowych organiza 
cji partyjnych zrozumiała ważność 
pracy masowo-politycznej, włączyła 
całe kursy partyjne do pracy w Ob­
wodowych Komitetach Frontu Na­
rodowego, Jak organizacja partyjna 
przy Fabryce Obuwia im. M, Buczka, 
Zjednoczeniu Budownictwa Wojsko- 
uego i szereg innych.

Są Jednak takie podstawowe orga 
nizacje partyjne, które nie nadąża­
ją  za biegiem życia 1 nie starają się 
być kierownikiem politycznym w na­
kładzie. Do nich należy organizacja 
partyjna przy Miejskich Zakładach 
Mleczarskich, gdzie jeszcze dotych­
czas słuchacze kursu nie są włącze­
ni do pracy w Obwodowym Komite­
cie Frontu Narodowego. Niemała 
jest w tym wina wykładowcy kursu 
tow. Mącika, który nie umiał zmo­
bilizować słuchaczy do pracy maso­
wo - politycznej w obwodzie.

Wykładowca -  organizator winien 
czuwać nad tym, by zajęcia syste­
matycznie się odbywały, by wśród 
towarzyszy danej organizacji par­
tyjnej wytworzyć wokół szkolenia 
partyjnego odpowiednią atmosferę, 
dopomóc egzekutywie, w porę usu­
nąć braki 1  niedociągnięcia.

Sekretarz KC Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego towa­
rzysz Malenkow w swym referacie 
na X IX  Zjeździe powiedział:

„I*raca Ideologiczna Jest naczel­
nym obowiązkiem partii 1 niedo-
cenleole Jej może wyrządzić inte­

resom partii i państwa szkody nie 
do powetowania. Powinniśmy 
zawsze pamiętać, że wszelkie osła­
bienie wpływu ideologii socjali­
stycznej oznacza wzmożenie wpły­
wu ideologii burżuazyjnej".
Tow. Malenkow mówił również: 

„Ten, kto pozostaje w tyle, pod 
względem idcologiczno - politycz­
nym, kio żyje wyuczonymi for­
mułkami 1 nie widzi tego co no­
we, ten nie potrafi orientować się 
dobrze w sytuacji wewnętrznej i 
zewnętrznej, nie może i nie jest 
godzien stać na czele ruchu, ten 
prędzej czy później zostanie przez 
samo życie wyrzucony poza na­
wias".
W organizacji lubelskiej widzimy 

u niektórych kierowników naszych 
zakładów niedocenianie pracy nad 
sobą. Wynikiem tego jest brak 
orientacji w sytuacji wewnętrznej 
i międzynarodowej.

Tow. Kojer, dyrektor Lubelskich 
Zakładów Przemysłu Spirytusowego 
nie przychodzi na zajęcia szkolenia 
partyjnego twierdząc, że c[!a niego 
poziom kursu jest za niski, że on 
sam może być wykładowcą, a tym­
czasem, gdy KW wysłał go do pra­
cy na wsi, prosił towarzyszy, by go

w tym wyręczyli, gdyż on, jak sam
stwierdził, nie zna zagadnień wsi i 
obawia się, że zadania nie wykona 
należycie.

W poprzednich latach Istniała 
tendencja, by wykładowca szkole­
nia partyjnego był odciążony od 
udziału w szeregu, niejednokrotnie 
ważnych akcji prowadzonych przez 
naszą Partię. Nie należy tego sto­
sować zbyt formalistycznie. Wykła­
dowca musi mieć czas na przygoto­
wanie się do seminariów i konsul­
tacji i na dokładne opracowanie 
konspektu, lecz to go całkowicie 
nie zwalnia od czynnego udziału 
w każdej akcji gospodarczej i poli­
tycznej.

Partia nasza wśród szeregu waż­
nych zadań wysuwa na czoło pod­
niesienie poziomu ideologicznego 
członków i kandydatów Partii. 
Wiemy, że od poziomu przygotowa­
nia politycznego Partii zależy reali­
zacja naszych planów. Jeśli podnie­
siemy poziom Ideologiczny człon­
ków Partii i poziom pracy organiza­
cyjnej — walkę o przebudowę Pol­
ski wygramy. Osiągnąć to możemy 
właśnie poprzez szkolenie. Trzeba 
żebyśmy o tym na codzień pamię­
tali.

P raw d a  zw ycięża

Wydra pozostał sam ze swoim » a ! e «

Dz eci piszą do' rodziców

$eby była dosyć Chleba d
i dla, robotników

m ,  dlanauczycieli
OD REDAKCJI: W ostatnich dniach wpłynęły do nas listy od

młodzieży chłopskiej uczącej się w Liceum Rolniczym w Kijanach. 
Poniżej publikujemy w całości list Waleril Duni, uczennicy kl. II. 
do ojca Mieczysława Duni, małorolnego chłopa z gromady Karczmi­
ska, pow. Puławy,

M Kochani Rodzice!
W pierwszych słowach m ojego li - 

stu zawiadamiam Was, że jestem  
zdrowa czego i Wam z całego serca 
życzę. W szkole dobrze nam się po­
wodzi. Zycie mamy dobre, stypen­
dium otrzymałyśmy w 100 proc. Wi­
dać z tego, że Rząd Ludowy dba o 
młodzież. Rokrocznie przybywa w 
naszej szkole uczniów i bardzo du­
żo młodzieży dostaje stypendia, a co 
ważniejsze, te  dziecko robotnika i 
chłopa ma wszędzie prawo do szko. 
ły. r

Przypominasz sobie na pewno Ta- 
tusiu, że dawniej mogło się uczyć 
dziecko bogacza, a dla dziecka bied 
nego nie było m iejsca w szkole. 
Dziecko chłopa błąkało się po ulicy, 
często szukało nawet pożywienia i 
nie mogło go zdobyć. Z opowiadań  
Twoich słyszałam również, że sam  
Tatusiu nie mogłeś się uczyć nie ma- 
jąc dobrych warnnkóio material­
nych. Może nawet dużo młodzieży 
straciło swoje zdolności, Jctórych. nie 
mogło wykazać nie ucząc się.

I  oto po zmianie ustroju w kraju 
naszym zaszły w ielkie zmiany. Dla 
całej młodzieży otwarły się bramy 
do różnych szkół. Każde dziccko bez 
wyjątku' ma prawo do szkoły, w któ­
rej dawniej nie było m iejsca i widzisz, 
te  my nawet, których byś na peumo 
nie kształcił, dziś dzięki Polsce Ludo. 
wej, która przyniosła nam szczęście, 
możemy zdobywać wiedzę. Dziecko 
biedne dostaje stypendium, pom oce

naukowe l inne pom oce materialne. 
Ale Rząd nie będzie miał z cze. 
go dać, gdy rolnik nie zapła­
ci podatku, nie sprzeda Państwu 
zboża, ziemniaków, nie sprzeda mle. 
ka  i żywca. Kulak w dalszym ciągu 
będzie magazynował swe zbiory, a 
dziecko biedne nie będzie mogło się 
uczyć. Tatusiu, chociaż masz niewie­
le ziemi weż sobie do serca m oje sło 
wa i wywiąż się ze svo ich  obowiąz­
ków, aby wyżywić młodzież uczącą 
się w szkołach, nauczycieli, profe­
sora, który w ydaje w iele wysiłku, 
aby wyuczyć młodzież na dobrych  
obywateli, M rzy nie zawiodą Pol­
ski, którzy będą budować lepsze ju­
tro.

Tatusiu myślę, i e  spełnisz te za­
dania w obec Państwa.

W aleria Dunia.

Tow. Krystyna Pawlos, córka ma­
łorolnego chłopa z Liśnika Dużego 
w powiecie kraśnickim mówiła do 
chłopów z gromady Niedrzwica Ko­
ścielna (pow. Lublin) o znaczeniu 
wyborów, o Programie Frontu Na­
rodowego, Chłopi w skupieniu słu­
chali słów prelegentki. Widocznie 
argumenty trafiały do przekonania 
wszystkim. Nie, jednak nie wszyst­
kim. D$óch z nich wyraźnie zdra­
dzało objawy niezadowolenia. Woź­
niak i Wydra.

Woźniak siedząc na ławie raz po 
raz szeptał coś do siedzących obok 
niego chłopów, którzy z niechęcią 
odwracali się od jego zjadliwego 
uśmiechu I spojrzenia. Wydra roz­
walony w krześle mruczał coś pod 
nosem a jego nastroszone brwi i 
cała otyła postać aż nadto wyraźnie 
wskazywały, że nie zgadzał się z 
tym, co mówiła prelegentka i że rai- 
by je j przerwać, tylko wstrzymywał 
go od tego skupiony wyraz twarzy 
obecnych. Po przemówieniu prele­
gentki zabrał głos małorolny chłop 
Andrzej Majewski.

— Front Narodowy to my wszy­
scy — mówił. — Nikt nam nie od­
buduje naszej ojczyzny, nikt nie 
stworzy lepszej przyszłości, jeśli sa­
mi się do tego nie zabierzemy, jeśli 
nie złączymy naszych wysiłków. Co 
daje wspólna praca chłopa i robot* 
nika to przecież widzimy. Mamy 
już u nas w Lublinie fabrykę samo­
chodów a tysiące takich fabryk bu­
duje się w kraju, tysiące ludzi ze 
wsi pracuje w nich. A dla kogo pra­
cują? Dla nas, dla chłopów. Prze­
cież już teraz mało który chłop młó­
ci cepami, bo wyręczają go maszy­
ny...

— ... podatki trzeba płacić... — 
wplątał się głos Woźniaka.

— Nie przerywajcie mi — zwró­
cił się do niego gniewnie Majewski.
— Podatki, mówicie, trzeba płacić. 
A jak byście chcieli ? żeby za co 
budować nowe drogi, fabryki, szko­
ły i całe osiedla? Może mamy się 
zaprzedać bankierom zagranicznym, 
żeby potem cały zarobek zabierali 
obcy fabrykanci tak jak to było 
przed wojną? Nie, my takiej gospo­
darki nie chcemy. My chcemy mieć 
swoje własne fabryki, które będą dla 
nas produkować maszyny, żeby nie 
trzeba było cepami młócić, rękami 
siać, motyką kopać kartofle, albo 
sierpem żąć zboże. A czy rząd

przedwojenny dbał o budowę fabryk T
Nie. Dlatego my starych porządków;
i starych rządów nie chcemy. Wy­
braliśmy sobie naszych przedstawi­
cieli i na nich będziemy głosować. 
Ja  skończyłem. A teraz mówcie wy, 
skoro wam tak pilno było zabierać 
głos. — zwrócił się do Woźniaka.

Jednak Woźniak głosu nie zabrał. 
Jego lisia mina świadczyła, że Jest 
zdolny do podjudzania innych, do 
przeszkadzania w mówieniu Innym, 
nie ma jednak odwagi powtórzyć 
swoich kłamstw 1 krętactw głośn® 
wobec wszystkich. Wyręczył go Wy­
dra.

Dźwignąwszy *  krzesła swój* 
stukllową postać przystroiwszy sl« 
w obleśny uśmiech rzekł piskliwym 
głosem:

— Nie jestem kułakiem. Słucham 
radia 1 czytam gazety. Wiem oo to 
jest Front Narodowy 1 nie sprzeci­
wiam mu się. Tylko, że mówi się 
tam tylko o robotniku, o maszyn 
nach, a o chłopie...

— A maszyny i narzędzia rolnicze 
to dla kogo się robi? — napadł na 
niego Osiadacz — nie dla wsi? Nio 
dla chłopa? Wydra zbity z tropu 
zaczął z innej beczki,

— Ja  to rozumiem — sapał. —> 
Ale o chłopie to mało się mówi, a 
nawet kandydatów chłopskich nlt 
ma.

— Jak  to nie ma? A Jóźwlak,
Niećko, Popko 1 inni to nie pocho­
dzą z chłopów? A Pietrzyk chłopem 
nie jest?

— No przecież oni wszyscy tera* 
w ziemi nie robią —  upierał alf 
Wydra.

— Dobrze rozumujecie. To Jalc 
was Jutro wybiorą dajmy na ta
przewodniczącym GRN to już sta­
liście się burżujem?

— Jakby nie było, ale za dużo 
się od chłopa wymaga. Podatki, 
zboże, kartofle...

— A dla kogo to idzie? Powiedz­
cie sami, ile z waszej gromady uczy 
się młodzieży w szkołach, ilu robot­
ników pracuje w fabrykach T, ,l

— No, niby tak jest, ale.,, j  _ -
I  z tym „ale" usiadł, I "■’* ,
Tym ,,ale“, wszczepionym mu prze*

wroga próbował zarazić, obałamuclć 
innych. Ale 1 on tak Jak dziesiątki 
innych przed nim nie może przeina­
czyć prawdy, nie może ode­
przeć niezbitych argumentów, pra­
cujących chłopów, stojących muren* 
za Programem Frontu Narodowego,

J-rz

Bedziemy głosowali
gąśą głosował na kandydatów Frontu Narodowego

bo I© sqLtg££
—  Za sanacji biedowalem na

soim cMojii i « i my
to było za sanacji. Ja  wiem, Ze 1 przejdą, bo właśnie będziemy

54-arowym gospodarstwie. Ja ­
kie to było życie? Ciągły głód 
bez widoku na poprawą. Obec­
nie z reform y rolnej dostałem 
półtora ha dobrej ziemi, Pań­
stwo pomogło mi w zagospoda­
rowaniu. Moje dzieci, które 
przed wojną musiałyby być pa­
robkami u kułaków kształcą się 
id szkołach. Najstarszy syn koń­
czy politechnikę i za dwa lata 
będzie inżynierem. Jedna córka 
;est w szkole rolniczej a druga 
w ogólnokształcącej. Państw o 
Ludoiue pomaga mi, abym swo­
je  dzieci toychował na pożytecz 
7tych obywateli kraju. Państwo 
Ludowe gwarantuje, że po skoń 
czeniu nauk dostaną zaraz pra­
cę, nie będą zmuszone szukać 
kawałka chleba vr> i  wiecie, jak

wrogom nie w smak to wszy­
stko, co u  nas się robi, dlatego 
rozpuszczają różne plotki, że u 
nas nic się nie buduje, że nic 
nowego nie ma. Nasłuchałem ja 
się niemało tych bredni i  na­
wet częściowo im wierzyłem, a- 
le kiedy pojechałem na d o ż y n k i 
do Krakowa, kiedy zwiedziłem 
Nową Hutę to przekonałem się 
na własne oczy, że to wszystko 
kłamstwa, że u nas wiele się ro­
bi dla pożytku ludzi pracy. Dla 
chłopów i  robotników buduje 
się. Dlatego wróg nie może te­
go przeboleć i oszczerstwami 
i płotkami chce nas sprowadzić 
ze słusznej drogi. Choćby na­
wet teraz przed wyborami roz­
powiadają, że „nie ma po co 
głosować, bo jest jedna Usta, to 
i  tak kandydaci p r z e j d ą T a k ,

wszyscy głosować, bo to jest n a - 
sza wspólna lista, bo myśmy sa■* 
mi ich wysuwali i swoimi gło- 
sami ich poprzemy. Będziem y  
na nich wszystkich głosować, 
bo to są tacy sami robotnicy ł 
chłopi jak i m y, tylko lepsi od 
nas, mają za sobą więcej zasług 
to tym dorobku, jaki n a  k a t -  
dym kroku widzimy. Wróg 
chciałby, żebyśmy nie poszli do 
urn, żebyśmy może skreślali 
tych swoich ludzi. Nie, niech n a  
to nie liczy.

26 października pójdziemy 
wszyscy do wyborów i oddamy 
głosy na wszystkich kandyda­
tów, żeby Polska była jeszcze 
silniejsza, żeby nasze życie by< 
lo jeszcze lepsze.

Jan Modzal
Siennica Różana 

pow. Krasnystaw
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Młodzież szkolna zapoznaje się z Konstytucją Polskie) Rzeczypospolitej 
Ludowej. Na zdjęciu: uczennica Liceum Pedagogicznego Maria Pietrzyk 

opowiada, co daje obywatelom  nowa Konstytucja. ________

I my żyjemy
dniem 26 października

Do naszej redakcji napływ ają każ­
dego dnia listy  i wypowiedzi od na­
szych czytelników na tem at wybo­
rów. O statnio otrzymaliśmy lis t od 
■uczennicy klasy VII. ze szkoły TPD 
Nr 1 w Lublinie. Oto Jego treść:

/ K ochana Redakcjo!
' Czytam każdego dnia „Sztandar 
Ludu" i  dlatego właśnie piszę ten 
list. Chcą, aby przez Ciebie, Droga 
Redakcjo, dowiedzieli się czytelnicy, 
że i m y dzieci szkoły TPD Nr 1 w 
Lublinie żyjemy dniem 26 paździer­
nika, dniem radości wszystkich lu­
dzi to naszej Ojczyźnie.

Jestem  uczennicą klasy VII. Uczę 
się w pięknej, jasnej szkole, wybu­
dowanej rękam i polskich robotni­
ków. To oni właśnie wybudowali już 
tysiące takich szkół i stale budują 
now 2, abyśmy my, dzieci, m iały jak  
najlepsze warunki do nauki.

Nasze klasy są duże i słoneczne, a 
nasze świetlice zaopatrzone są w  
najrozmaitsze gry. Wiem ja  i w ie­
dzą m oje koleżanki ł koledzy, że 
takich dobrych warunków nie miały 
dzieci przed wojną. Dopiero Rząd 
Polski Ludowej ^ P ro g ra m  Wybór.  
czy Frontu Narodowego zapewnia 
wszystkim dzieciom możliwość nau­
k i i op iekę nad ich zdrowiem.

My dzieci, tak jak  i dorośli, celem  
uczczenia dnia wyborów podjęłyśmy 
liczne zobowiązania, które już wy­
konałyśmy, Ponadto nasz zespół ar­
tystyczny bierze codziennie udział 
to zebraniach wyborczych.

Ten list, Droga R edakcjo, piszę 
nie tylko w  swoim imieniu, lecz 
w szy s tk ich  dzieci naszej szkoły. My 
wszystkie bardzo kocham y naszą

Ojczyznę, i chcemy, aby była jak  
najpiękniejsza — a że tak będzie, 
wierzymy, gdyż zapewnia to Pro­
gram Frontu Narodowego. 

f , Maria Skoczylas
« , ucz. VII kl. szkoły TPD Nr 1

Duże powodzenie
w y d a w n i c t w  wyb or c z y ch
i b e z p ła tn y c h  
se a n só w  filmowych

W okresie przedwyborczym wzmo 
g ło  się w Lublinie zainteresowanie 
broszurami l książkami o tematyce 
gospodarczej, politycznej, a zwłasz­
cza broszurami wydanymi przez 
Wojewódzki Komitet Frontu Naro­
dowego.

Dom Książki dotychczas rozsprze- 
dał około IX tys. egzemplarzy.

W liczbie tej znajduje się 38 tytu­
łów.

Największym powodzeniem cieszy 
się broszura pt. „Nasi kandydaci". 
Nie mniej poczytne są wydawni­
ctwa „Program Frontu Narodowe­
go". Młodzież Lublina masowo za­
kupuje broszurę pt. „Młodzi wybie­
rają".

Staraniem Wojewódzkiego Komite­
tu Frontu Narodowego mieszkańcy 
Lublina mają możność oglądania 
bezpłatnych filmów. Na program 
codziennych seansów filmowych wy 
świetlanych na Placu Stalina i w 
Domu Kultury ZZK składają się 
filmy dokumentarne, kroniki fil­
mowe oraz filmy obrazujące nasze 
osiągnięcia gospodarcze i kultural­
ne. Seanse te cieszą się olbrzymim 
powodzeniem. Niejednokrotnie na­
wet zła pogoda nie odstrasza wi­
dzów.

■ r f

Obwodowe komisie wyborcze
przygotowane sq do pracy

Już tylko dwa dni dzieli nas od 
wielkiego święta narodu polskiego — 
wyborów do Sejmu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej. Cały naród, 
a wraz z nim społeczeństwo Lubli­
na przygotowuje się do tej histo­
rycznej chwili.

Obwodowe Komisje Wyborcze w 
Lublinie przygotowały już lokale do 
głosowania. Dekoracje z zewnątrz 
jak i wewnątrz są pomysłowo l sta­
rannie wykonane. Do wyróżniają­
cych się estetycznym urządzeniem 
należą lokale Obwodowych Komisji 
Wyborczych: Nr 6 przy ul. Naruto­
wicza, Nr 7.v przy ul. Stalingradz- 
kiej, Nr 34 przy ul. Lipowej oraz 
Nr 39 przy ul. Wyszyńskiego.

Celem jak najsprawniejszego 
przeprowadzenia wyborów Okręgowa 
Komisja Wyborcza zorganizowała 
dla członków Obwodowych Komisji 
Wyborczych w dniu 22 bm. zajęcia 
praktyczne w Prezydium MRN, a 
w dniu 23 bm. zapoznała ich z tech­
niką głosowania.

Ażeby ułatwić wyborcom szybkie
i sprawne oddawanie głosów .i za­
pobiec nadmiernemu napływowi 
głosujących w jednym czasie, po­
szczególne Komisje Wyborcze po­
dzieliły swoje obwody na rejony, 
w których mieszkańcy będą przy­
chodzić o określonej godzinie, o 
czym agitatorzy zawiadomili wybor­
ców. Przygotowane są także w każ­
dej Komisji alfabetyczne spisy wy­
borców, co znacznie ułatwi szukanie 
nazwisk.

Niewątpliwie sprawność wyborów 
zależeć będzie w dużej mierze od

agitatorów, których zadaniem jest 
instruowanie mieszkańców również
o technicznej stronie glosowania. 1 
tak na przykład Obwodowe Komi­
sje Wyborcze: Nr 10 przy ul. Daszyń­
skiego i Nr 12 przy ul. Stalingradz- 
kiej pod/.ieliły swoje obwody na re­
jony. Agitatorzy powiadomili wy­
borców pod jakim numerem kolej­
nym znajdują się na spisie. Dzięki 
temu zapewni się jeszcze większą 
sprawność przy odszukiwaniu naz­

wisk. Agitatorzy, jak rów/ileż człon­
kowie Obwodowych Komitetów 
Frontu Narodowego będą dyżuro­
wać bez przerwy w dniu wyborów.

Wszetk'ch wskazówek Obwodo­
wym Komisjom Wyborczym, co do 
przeprowadzania głosowania udziela 
Okręgowa Komisja Wyborcza, która 
mieści się w PrezyrfflUm WRN przy 
ul. 22 Lipca 8 1 jest czynna w dniu 
dzisiejszym i  jutrzejszym do godz 
22-giej.

Glosujemy czynem
W warsztatach Spółdzielni Meta­

lowców „Współpraca" trwa ożywio­
ny ruch. Załoga realizuje podjęte 
dla uczczenia wyborów zobowiąza­
nia.

Kotlarza Józefa Dudzińskiego za­
stajemy pochylonego nad warszta­
tem.

— Będę głosował — mówi — na 
kandydatów Frontu Narodowego 
czynem. Swoje zobowiązania wyko­
nałem 1 0  dni przed terminem. 
Pomagał mi w tym spawacz Stani­
sław Doroszkin. Wykonaliśmy ra­
zem płaszcz ochronny do wanny 
dla zakładów mleczarskich. W dniu 
26 października będę głosował na 
kandydatów wysuniętych przez lud.

Ob. Klimek wykańczał właśnie 
ostatnie łóżko* Dla uczczenia wy­
borów wraz z ob. Walerianem Zur- 
kowskim i spawaczem Grabowskim 
postanowili wykonać 1 0  łóżek ponad 
plan.

— Doskonale rozumiem — mówi, 
że aby można było zrealizować nasz

Na zebraniach przedwyborczych wvstrnm„n}„ ____ _
zdjęciu: zespół złożony z p racow n ików  m J *  artystyczne. Na

wodzie nr 8. V P * W ° b'

wspaniały Program Wyborczy, mu­
simy się do tego wszyscy przyłożyć. 
Program Frontu Narodowego mówi 
o budowie nowych hoteli. Potrzeba 
do nich przecież wielu łóżek. Podją­
łem zobowiązanie i  wykonałem je  
w terminie.

Brygada Wacława Chmielą wraz 
ze spawaczem Grabowskim wyko­
nała remont skraplacza do chłodni 
mięsnej na trzy dni przed termi­
nem, a ob. Anna Wójcik wykonała 
50 kg podkładek do gwoździ papo­
wych.

* • •
Zespoły artystyczne lubelskiego" 

„Artosu" również włączyły się do 
kampanii wyborczej. Artyści docie­
rają do najdalszych zakątków na­
szego województwa. W spółdziel­
niach produkcyjnych, PGR-ach, 
wsiach, miastach i miasteczkach — 
wszędzie były zespoły artystyczne 
„Artosu" z programem poświęconym 
wyborom.

Artyści „Artosu" podjęli zobowią­
zanie: zorganizować kilka audycii 
bezpłatnych oraz wystąpić na 120 
imprezach poświęconych wyborom.

Na wielkiej, czarnej tablicy wy­
pisane są nazwy miejscowości, które 
zostały odwiedzone przez zespoły: 
Rejowiec, Sawin, Trawniki, Mile­
jów, Zakrzówek, Machnów...

„Artos" zrealizował swoje zobo­
wiązania z nadwyżką — zorganizo­
wał do chwili obecnej 151 imprez.

• • •

O zrealizowaniu zobowiązań zam-'l 
dowało również przedsiębiorstwo 
„Radiofonizacja Kraju". Radiowęzeł 
Zamość wykonał zobowiązanie, osią­
gając roczną normę produkcji w 
dniu 14 bm.

Pracownicy techniczni z biura BK 
ułożyli kabel podziemny, przez któ­
ry nadawany jest obecnie program 
do radiowęzłów z ekspozytury Pol­
skiego Radia w Lublinie.

Brygada ZMP-owska z biura Dy­
rekcji założyła radiowęzeł agencyj-

1 ny w Ostrowiu (pow. Włodawa).

na wszystkich kandydatów Frontu Maroi i i
i

56 jrałdzlemflca cpefsią 
swój obowiązek 

patrioty 1 Poloku

Za sanacji robotnik i chłop 
nie wiedział na kogo glosuje. 
Sanacyjni panowie umieli ro­
bić różne sztuczki z Ustami i z 
urnami. Dziś lud pracujący w y­
sunął kandydatów, których tam­
ci władcy nie wpuściliby nawet 
do sejmu, bo dowiedzieliby się 
za dużo prawdy o sobie.

Są to nasi kandydaci. I dlate­
go każdy, kto nie chce powrotu 
dawnych czasów, a chce szczę­
ścia i dobrobytu powinien na
nich glosować.

Ja  to rozumiem w ten sposób: 
oddam glos na kandydatów F r o n  
tu Narodowego, to przyczynię się 
do budowy lepszej przyszłości. 
Mój glos w p o łą c z e n iu  z glosa­
mi innych ludzi pracy Polsce
oddanymi na wszystkich kan­
dydatów znajdujących sią na 
liście Frontu Narodowego, t0

będzie poważne uderzenie w 
tych wszystkich, co chcą jesz­
cze wyzyskiwać ludzi pracy i w 
tych co chcą wojny. Dnia 26 
października spełnię s w ó j  obo­
wiązek patrioty i Polaka i będą 
głosował na listę Frontu Naro­
dowego. >

Toma** Kuknryk
robotnik Okręgowego Przedsięb.

„  Handlu Opałem

£hco być dobrym
synem na«*ei Ojczyzny
- ; 
Front Narodowy wymtwil pro­

gram, który uczyni naszą Ojczyznę 
krajem silnym i zamożnym. Reali­
zacja tego programu wzmocni tak­
że pokój, którego pragną wszyscy 
uczciwi Polacy katolicy.

Ja chcę być dobrym synem naszej 
Ojczyzny, dlatego będę głosować 
na kandydatów Frontu Narodowego, 
a także będę popierał ich dalsze
poczynania.

Jako wychowawca młodzieży, bę­
dę starał się, by wychować ją na

oddanych Polaków, którzy nie będą 
szczędzić sił dla realizacji progra­
mu wyborczego.

Ks. Antoni Nowicki
Dyrektor Szkoły Sióstr Kanonłczek 

w Lubilnie

Piękne jest dzisiaj 
życie artystów

A n y k u ły  Konstytucji Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
dotyczące spraw kultury naro­
dowej powinny utkwić w pa­
mięci każdego artysty tak trwa­
le, jak tabliczka mnożenia —  
na cale życie. Z dwóch podsta­
wowych założeń tych artyku­
łów: doprowadzenia kultury do 
mas i pobudzania twórczości ar­
tystycznej —  wynika z matema 
tyczną ścisłością podniesienie 
rozwoju sztuki do niebywałej 
potęgi.

Program  W yborczy Frontu  
Narodowego mówi o szerokim  
rozwoju budownictwa teatróio, 
kin, muzeów, domów kultury,

świetlic i innych ośrodków ży­
cia kulturalnego w mieście i na 
wsi.

A przyjmując ten program  
jako nasze credo polityczne, 
społeczne i artystyczne, któż z 
nas nie rozumie, że dająca nam  
wszystkie szanse Polska Ludo­
wa czyni nas samych wykonaw 
cami twórczego programu, któ­
ry kreśli jej Konstytucja? Mu 
simy pamiętać o tym, że nowy 
ustrój podniósł scenę do godno­
ści trybuny, z której powinny 
rozlegać się słowa mobilizujące 
do wykonania wielkich zadań 
naszej epoki. Muszą to być sło 
wa aktywne jak dzisiejsze ży­
cie, słowa twórcze. Sztuka tea­
tralna włączona jest w naro- 
dowy nurt pracy nad epoko­
wym dziełem budowy socjaliz­
mu.

Piękne jest dzisiaj życie arty­
sty, tak jak piękny jest Pro­
gram Wyborczy Frontu Naro- 
doioego. Dlatego każdy artysta, 
każdy Polak - patriota glosuje i

w dniu 26 października na listę 
Frontu Narodowego.

Maria Bechczyc-Rudnicka 
klerów, liter. Państw. Teatru 

im. J .  Osterwy
Bg!?c 'czynnie popiera) 

poczynania 
nowego Selma

W wyborach biorę udział po rat 
pierwszy w swym życiu. Oddając 
głos na kandydatów Frontu Narodo­
wego oddaję głos za szczęśliwą 
przyszłością swoją i całego narodu. 
Program Wyborczy Frontu Narodo­
wego przewiduje dalszą rozbudowę 
zakładów chemicznych; kraj nasz 
stanie się krajem wielkiej chemii. 
Dlatego też przede mną, jalco przed 
przyszłym chemikiem Program Wy­
borczy Frontu Narodowego otwiera 
szerokie perspektywy.

Nie tylko jednak będę głosować 
na kandydatów Frontu Narodowego, 
ale także będę czynnie popierał 
poczynania przyszłego Sejmu Pol- 
skięj Rzeczypospolitej I.tidotvej.

Wiesław To.hói z~\vskl 
Student III roku Wydz. Mat.-FiŁ- 

Chem. UMCS w Lublinie
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Młodzieży polska — w i mit* twojej jasnej przyszłości
oddaj swój glos na kandydatów Frontu Marodowe^d

O d  Wczesnej młodości 
walczył o spiiiwIediSwaść społeczni!

JAN KLECIJA 
Łandyduje z Okręgu Wyborczego 

Nr 28 w Chełmie

Jan  Klecha urodził się we wsi 
Zielonka w r. 1910. Dzieciństwo upły 
nęlo mu o głodzie i chłodzie, Matkę 
utracił w 6 -tym roku życia, ojca w 
cztery lata później. Wyznaczona są­
downie „opiekunka" zgarniała dla 
siebie plony z pozostałej ziemi czwór 
ga osieroconych dzieci. Dziesięcio­
letni chłopak poznał całą gorycz chłop 
gkiego dzieciństwa: brak chleba, brak 
nauki. Musiał bowiem przerwać nau 
kę, gdyż uczyć się nie miał za co 1 
— jak  sam pisał — ,,z żalem 1 tęsk­
noty za szkołą" ciężko zaczął pra­
cować, dźwigając na swych barkach, 
w wieku lat 14 całkowity ciężar ro­
bót w polu.

Rozumienie życia rosło w człowie­
ku, który niesprawiedliwość ustro­
ju odczuł sam na sobie i szukał dro­
gi wyjścia. Gdy jako młodzieniec 
retknął się po raz pierwszy z komu 
niatyeznym działaczem, gdy poznał 
Manifest Komunistyczny, gdy po­
chłaniać zaczął książki, zrozumiał, że 
Jedyny drogą wyjścia jest walka. W 
roku 1930 Jan, Klecha wstąpił do 
Komunistycznej Partii Polski.

Walce oddał się bez reszty i szyb­
ko wyrósł na działacza. Był sekre­
tarzem komórki, później organizacji 
gminnej a następnie powiatowej, pra 
cował w spółdzielczości, organizował 
kółka rolnicze, pomagał chłopom ro- 
spjmieć przyczyny ich krzywdy i 
uczył jak z krzywdą walczyć.

Gdy wybuchła wojna, komunista, 
działacz chłopski Jan Klecha w naj­
cięższych chwilach nie traci przeko­
nania, że nad barbarzyńskim faszyz­
mem zatriumfuje sprawiedliwość. 
Wiewa otuchę w ludzkie serca, po­
mp ga znajdującym się na terenie 
Polski jeńcom radzieckim, zdobywa

broń, a od powstania Polskiej Par­
tii Robotniczej staje w pierwszych 
je j szeregach. Wraz z towarzyszami 
organizuje w lubelsklem, na terenie 
powiatu Kraśnik, oddziały Gwardii 
Ludowej,

Po wyzwoleniu Jan Klecha odda­
je się z całym zapałem pracy dla 
Polski Ludowej. Na swoim terenie 
pomaga budować organy ludowej 
władzy. Pracuje w Powiatowej Ra­
dzie Narodowej w Kraśniku, jako 
wiceprzewodniczący.

W Kraśniku Jan Klecha, jako 
pełnomocnik Rządu, bierze aktyw­
ny udział w przeprowadzeniu refor­
my rolnej, skutecznie odpiera ataki 
mikołajczykowskiego PSL-u, stara­
jącego się udaremnić reformę.

Jan Klecha jest jodnjmi z organi­
zatorów Związku Samopomocy 
Chłopskiej i znają go dobrze chłopi 
Lubelszczyzny, cenią jego pomoc 
przy odbudowie wsi.

W roku 1948 po powrocie z Cen­
tralnej Szkoły Partyjnej w Łodzi, 
Jan Klecha jest kierownikiem Wy­
działu Rolnego Komitetu Wojewódz­
kiego PPR.

W roku 1949 zostaje powołany 
na zastępcę kierownika Wydziału 
Rolnego KC PZPR. Na tym. stano­
wisku pracuje do dziś.

Syn ziemi biłgorajskiej
Przewodniczący Zarządu Główne­

go Związku Zawodowego Robotni­
ków Rolnych, Józef Dechnik, zna do­
brze nędzę przedwojennej wsi na 
Lubelszczyźnie i losy emigrantów - 
tułaczy, poznał sanacyjne więzienia 
i prześladowania hitlerowskich oku­
pantów.

Józef Dechnik urodził się w 1910 
roku w rodzinie średniorolnego chło­
pa, Antoniego Dechnika, w powiecie 
biłgorajskim. W rodzinnej wsi, Krze­
szowie Górnym, ukończył szkołę 4- 
klasową, poczem pracował na gospo 
darstwie rodziców. Licha ziemia z 
trudem żywiła liczną rodzinę. W ro­
ku 1928 Józef, jako najstarszy z 7 
rodzeństwa, nie mogąc znaleźć pra­
cy emigruje do Argentyny.

Pracuje na różnych robotach sezo 
nowych, na roli 1 przy kolei. W Ar­
gentynie kształtuje się marksistow­
ski światopogląd Józefa Dechnika; 
tu dopiero zaczyna rozumieć, dlacze­
go on, jak i tylu innych, musiał szu­
kać gorzkiego chleba na obczyźnie, 
dlaczego z pracy jego rąk bogaci 
się argentyński obszarnik.

W 1932 roku umiera mu ojciec. 
Józef './raca do kraju. Zaczyna pra­
cować na gospodarstwie. Odrazu 
po powrocie wstępuje do Komuni­
stycznej Partii Polski, organizuje 
komórki KPP w swojej gminie, a 
następnie w gminach sąsiednich.

Po roku pracy zostaje aresztowa­
ny i skazany na 4 lata więzienia. Po 
wyjściu na wolność odrazu wraca do 
czynnej pracy partyjnej. Wspólnie z 
radykalnymi grupami Stronnictwa 
Ludowego organizuje młodzież wiej­
ską do czynnej walki politycznej 
przeciw obszarniczemu wyzyskowi, 
przeciw sanacyjnemu reżimowi,

W czasie okupacji musi Józef 
Dechnik ukrywać się, ale nie prze­
rywa swej działalności; wspólnie z 
towarzyszami z dawnej KPP orga­
nizuje walkę z okupantem; organi­
zuje pomoc dla żołnierzy radziec­
kich, którzy uciekli z niewoli hitle­
rowskiej i przedzierają się na 
wschód. W gminie niejednokrotnie 
pojawiała się żandarmeria hitlerow­
ska. Wtedy Dechnik i towarzysze 
ukrywali się w pobliskich lasach. 
Gdy żandarmi odjeżdżali, wracali 
do wsi, do swej pracy. W tym cza­
sie Dechnik nawiązuje kontakt i 
współpracę z radykalną organizacją 
SL w powiecie Nisko.

W trzy miesiące po wyzwoleniu 
Józef Dechnik, jako pełnomocnik 
do spraw reformy rolnej w powiecie 
Biłgoraj parceluje ziemię obszarni- 
czą.

Następnie Józef Dechnik zostaje 
powołany na zastępcę przewodniczą­
cego Powiatowej Rady Narodowej w 
Zamościu, gdzie przy jego pomocy 
umacniają się gminne rady narodo­
we, zacieśnia się ich więź z chłop-

' f icHiewniczy Cementowa! Rejowiec I

KOMTJALD KISIELEW SKI 
kandyduje z Okręgu Wyborczego 

Nr. 28 w Chełmie

Inżynier Romuald Kisielewski, bu­
downiczy Cementowni Rejowiec XI 
jest synem drobnego urzędnika z 
Siedliszcza w pow. chełmskim. Za 
sanacji zdobywa z trudem wykształ 
cenie średnie. Podczas okupacji za­
rabia na życie pracą w kolejnictwie. 
Dopiero w Polsce Ludowej otwiera­

ją się przed nim możliwości zdoby­
cia wyższego wykształcenia. W 1948 
roku otrzymuje skierowanie na stu­
dia w Krakowskiej Akademii Górni­
czo - Hutniczej, gdzie ukończył Wy­
dział Politechniczny. Następnie wra­
ca do Chełma i obejmuje stanowisko 
głównego inżyniera Zarządu Budów 
LPZB Nr. 2 w Rejowcu. Pełni tam 
nio tylko swoje obowiązki zawodo­
we, ale wyróżnia się w werbunku 
robotników spośród okolicznej lud­
ności wiejskiej. Wielu chłopów przy­
byłych na budowę zdobyło już pod 
jego kierownictwem kwalifikacje za­
wodowe, doczekało się awansu spo­
łecznego, albo tytułu przodownika 
pracy. Inż. Kisielewski wychował w 
Rejowcu wielu ludzi, p r a c u ją c y c h  
obecnla na kierowniczych stanowis­
kach.

Na swojej placówce Inżynier Ki­
sielewski stosuje radzieckie metody 
organizacji pracy, z którymi się za­
poznał na budowie Nowej Huty. 
Między innymi dlatego załoga Re­
jowca wykonuje systematycznie pla­
ny.

Inż. Kisielewski cieszy się dużym 
zaufaniem załogi Rejowca, która w 
dowód uznania wysunęła go jako 
kandydata na posła do Sejmu,
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stwem pracującym i roztoczona zo­
staje opieka nad pracą sołtysów i 
podsołtysów w gromadach. Wkrótce 
potem Józef Dechnik zostaje preze­
sem Wojewódzkiego Zarządu Związ­

ku Samopomocy Chłopskiej w Lubli­
nie i na tym stanowisku zyskuje so­
bie zaufanie szerokich rzesz chłop­
stwa pracującego Lubelszczyzny. Nie 
ma spraw, z którymi by chłopi nie 
przychodzili i\o swego prezesa. Po­
moc, rada, wskazówka — wiedzą, że 
znajdą ją  zawsze u Józefa Dechal- 
ka.

W roku 1947 zostaje wybrany na 
posła do Sejmu Ustawodawczego. 
Następnie Związek Zawodowy Ro­
botników Rolnych wybiera Józefa 
Dechnika na przewodniczącego Za­
rządu Głównego.

Tak samo jak chłopi Lubelsz­
czyzny, znają dobrze Józefa Dech­
nika szerokie rzesze robotników 1 
pracowników PGR-ów i Państwo­
wych Ośrodków Maszynowych. 
Troszczy się szczególnie o sprawy 
bytowe robotników, o budowę 1 re­
mont mieszkań, o żłobki, dziecińce, 
świetlice. Pod jego kierownictwem 
rozwija się sieć bibliotek, wzrasta 
ilość kolonii letnich. Przy czynnym 
jego udziale dziesiątki czołowych 
przodowników pracy w PGR ach dzi9 
znanych całemu krajowi, wysunięte 
zostają na stanowiska kierownicze.

Metalowcy dobrze znają i szanują
swego przewodniczącego

ś cotygodniowy strajk. Jednym z Je* 
go organizatorów był Bień.

A potem znowu nadeszły miesią­
ce i lata bezrobocia. Tow. Bień chwy 
ta się wszelkiego rodzaju prac. Pra­
cuje jako Ładowacz w kopalni gra­
nitu, potem w Zarządzie Drogowym 
przy obróbce kostki brukowej. W 
roku 1934 Bień wstąpił w szeregi 
KPP.

Zorganizował Związek Kostkarzy. 
Związek ten przeprowadził Wielki, 
trzy miesiące trwający strajk. Ro­
botnicy manifestacyjnie wyszli przed 
Urząd Pośrednictwa Pracy. Przywi­
tano ich tam kuiSml. Pozostało n* 
miejscu czterech zabitych i dziesięciu 
rannych. Proletariat Lublina wal, 
czył. Bień i członkowie związku za­
wodowego zostali aresztowani. , 

Wybuchła wojna. Pod Lublinem 
wyrosło miasto śmierci, Majdanek, 
Bień, pracując wówczas w warszta. 
tach samochodowych, nawiązał kon­
takt z więźniami. Niósł pomoc naj­
bardziej prześladowanym prze* oku­
panta więźniom Majdanka. Był łąc*. 
nikiem między obozem a grupami 
AL. Gestapo ścigało go.

Gdy Armia Radziecka wyzwolił* 
Lublin, od pierwszych dni jako człfi 
nek PPR przystąpił do aktywnej prfi 
cy. Zaczął organizować Związek Mfc 
talowców. Został wybrany na człon­
ka, a potem na przewodniczącego 
Okręgowej Rady Z w iązków  Zawodom 
wych w Lublinie. W roku 1950 ple. 
num Zarządu Głównego Związku Za­
wodowego Metalowców wybrało go 
na przewodniczącego Zarządu Głów* 
nego. ■ *<

Metalowiec Józef Bień z nlewyczar 
paną energią Organizuje pracę Zwiął 
ków Zawodowych. Organizuje »ocj* 
listyczne współzawodnictwo, walką 
o Ilość, walkę o jakość produkcji, 
o oszczędność. i

Metalowcy dobrze znają swegS 
przewodniczącego, jest on częstym i 
chętnie widzi nym gościem w zakł* 
dach pracy. Dzielą się z nim swyrrtf 
osiągnięciami 1 sw ym i kłopotami, 
Szczególną trorką otacza Józef Bieft 
sprawy bytowe. Walczy o coraz lej> 
szą pracę działów socjalnych, o bez­
pieczeństwo i higienę pracy w za­
kładach.

Józef Bień był posłem do Sejm * 
Ustawodawczego,
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Józef Bień urodził się w 190,8 roku 
pod Lublinem. Ojciec jego, fornal w 
majątku obszarniczym, oddał syna 
d'- terminu, do warsztatu ślusarsko- 
kowalskiego w Lublinie. Po długim 
okresie terminowania, Bień, już ja ­
ko samodzielny ślusarz dostał pracę 
w fabryce maszyn m ły ń s k ic h . Smut­
ne dzieciństwo, ciężka praca od 
wczesnej młodości spowodowały, że 
Józef Bień wcześnie wstąpił na dro 
gę walki klasowej. W fabryce ma­
szyn został c z ło n k ie m  klasowego 
Związku Z a w o d o w e g o . Ale praca nie 
trwała długo. Nadszedł rok 1929 — 
początek kryzysu. Podczas jednej z 
masowych redukcji Józef Bień został 
zwolniony z fabryki. Nie on jeden 
zresztą. Wędrówki do urzędu pośred 
nictwa, bezowocne poszukiwanie 

pracy wypełniało dni, tygodnie i mie 
siące zdolnych, wykwalifikowanych 
robotników. Wreszcie Józef Bień do­
stał pracę przy budowie elewatora 
zbożowego. Powoli i stopniowo kry­
stalizował się jego światopogląd po­
lityczny.

W tym okresie widział już jasno, 
że jedyną drogą wiodącą do polep­
szenia doli kLasy robotniczej jest 
walka rewolucyjna. 1  w walce tej 
brał aktywny udział. Należał już do 
lewicy PPS, był członkiem zarządu 
związku zawodowego.

Warunki pracy przy budowie ele­
watora były ciężkie, płace tak nis­
kie, że nie mogły wystarczyć na wy. 
żywienie. Na budowie wybuchł sze-


